
80 tysiącami listów
powitało

społeczeństwo polski*
Kongres Narodów

Z nijdalttych zakątków natiega
kraju, i miast, miaataeiek I w»l

napływają na adres Polskiego
Komitetu Ohrańców Pokoju tyelą
ee listów od społeczeństwa pol-
akiego z pozdrowieniami I iyeit-
niami dla Kongresu Narodów w

Obronie Pokoju w Wiedniu.
Da dnia 13 bm. wpłynęło blisko

”

tys. listów i depesz. Wląkszoić
s nieb pisana jest przez młodzlei
I kobiety.

Mówią one o nieugiętej woli
Walki o pokój narodu polskiego,
walki a szrzętliwą przyszłoś ca­
łej ludzkoici, wyraiają Jednocze-
ónie głęboką wiarę, że obrady
K>\ngreeu Narodów przyczynią się
da utrwalenia pokoju, de udarem­
nienia zbrodniczych planów Impe-
rlalletyeznyeh podżegaczy wojen,
.yeh.

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się J

Krakowska
Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
Rok IV. Kraków, poniedziałek 15 grudnia 1952 r.

Z Wiednia rozbrzmiewa

potężny głos obrońców pokoju
Przebieg nocnego sobołniego i niedzielnego posiedzenia

Kongresu Narodów w Obronie Pokoju w Wiedniu
' Jako pierwszy przemawia!
Perty Belcher, iabourzysta an­
gielski, sekretarz generalny
związku zawodowego robotni­
ków przemysłu tytoniowego.
Jest on również kaznodzieją
świeckim w angielskim koście­
le metodystów.

Delegat angielski nazwał zni­
szczenie Korei największą ze

zbrodni dokonanych pod egidą
ONZ. Domaga się on zaprzesta­
nia polityki bomb i bagnetów w

stosunku do krajów uciskanych.
,. Stwierdzając, że Anglia mu­
si eksportować aby żyć, mówca

podkreśla, że Stany Zjednoczo­
ne nie pozwalają Anglii na han­
del ze Wschodem. Żądamy —

mówi! Belcher — jak najwięk­
szego rozwoju stosunków, gospo­
darczych z krajami wschodnimi.

Z kolei zabrał głos znany eko­
nomista hinduski Kumarap-
pa. Po obszernym omówieniu
poglądów Gahdhiego i jego zwo­
lenników, Kumarappa przeszedł
do charakterystyki obecnej sy­
tuacji międzynarodowej.

Delegat hinduski proponuje,
by w celu okiełznania imperiali­
zmu amerykańskiego wszystkie
narody żórgąnizowaiy światowy
bojkot towarów amerykańskich
i odizolowały USA od pozosta­
łej ludzkości.

Przewodniczący zawiadomi! u-'
czesiników Kongresu, że wpły­
nęły dwa orędzia ze Stanów Zje*

■dńbczohych,, skąd nie wszyscy
delegaci mogli -przybyć do Wie­
dnia. Pierwsze orędzie nadesłał
sekretarz amerykańskiego komi­
tetu inicjatywy Uphaus. Drugie
orędzie skierował do Kongresu
Pcccari, przewodniczący nowo­

jorskiego oddziału związku źa-

wodo.wego górników i metalow­
ców.

Burzliwą owacją powitali de­
legaci ukazanie się na trybunie pi
sarza radzieckiego Ilji Erenbur­
ga. .Jego płomienna, mowa była
niejednokrotnie przerywana hu­
cznymi oklaskami.

*

W niedzielę- przed południem,
w trzecim dniu obrad Kongresu
Narodów, przewodnictwo Objęła
pani Sun Jat-seń. Wiceprzewó- nio - europejskiego". liczony
dnięzącym jest delegat niemieckiz austriacki podkreślił, źe likwi-

Dahlem. dowana . jest w ten sposób s.u-
'

Pierwszym mówcą był delegat werenność narodów, które Ira-

WIEDEŃ
Kongres Narodów w Obronie 'Pokoju zebrał się po­

nownie w późnych godzinach wieczornych dnia 13
bm., po wielkiej manifestacji ludności Wiednia.

Na posiedzeniu tym przewodniczył prof. Bemal

(Wielka Brytania). Zakomunikował on, że do prezy­
dium dokooptowano .szereg osób, które przybyły na

kongres z opóźnieniem. W skład prezydium weszli
m. in.: pastor Niemoeller, dziekan Hewlett Johnson,
Monika Felton oraz wielu przedstawicieli narodów

Afryki i Azji.

Wenezueli generał Gavaldon,
przewodniczący Wenezuelskiego
Komitetu Walki o Pokój i De­
mokrację. Gen. Gavaldon zobra­
zował rozwój ruchu obrońców

pokoju w swoim kraju. Potępił
on rządy wysyłające ąwe woj­
ska do Korei dia wzięcia udziału
w -zbrodńicźej wojnie agresyw­
nej, rozpętańej przez interwen­
tów amerykańskich.

Z kolei zabrał głos sędziwy
80-letni przywódca ligi muzuł­
mańskiej w kraju zakaukaskim,
Azerbejdżanin szeik Ati Zadeh e!

Ullem; Podkreśli! on, że zamie­
szkujący kwitnące ziemie Związ­
ku Radzieckiego mahometanie .i
ich duchowni biórą czynny u-

dżial w. obronie, pokoju. Wszyst­
kie narody niahometańskie w

ZSRR — stwierdzi! mówca —

mogą dziś pracować w pokoju
i dobrobycie, w warunkach, ja­
kich nigdy dawniej nie miały.

Mówca zakończy! swe prze­
mówienie wezwaniem naro­
dów Wschodu do solidarnej, wal­
ki przeciwko zakusom sił wojny
i zniszczenia, a do wszystkich
narodów zaapelował, by zjedno­
czyły się po bratersku w imię
pokoju. Przemówienie jego było
gorąco oklaskiwane przez zebra­
nych.

Następnie przemawia! przed­
stawiciel Austrii Dbbretsberger,
profesor ekonomii na uniwer­
sytecie w Grazu. Omówił on

sprawę tzw. integracji Europy
zachodniej przez tworzenie
tir.ii gospodarczych i płatni­
czych, jak również przez órga-
nizowafiie tzw, „armii europej­
skiej" i „parlamentu zachod­
nio - europejskiego".

cą przysługujące im prawo de­
cydowania o pokoju i wojnie,
o swej polityce zagranicznej.

delegat austriacki

aby rezolucja
zawierała

Nowy olbrzym 6-latki
walcownia-zgniatacz

w hucie „Bobrek**

niu pomordowanych mężczyzn,
kobiet i dzieci.

Ziemia koreańska

lej Kim Jen-su —

krwią.

— mówi da-
zalana jeśt

Pod flagą. Organizacji
Narodów Zjednoczonych zamor­
dowano 120 tysięcy, ludzi w jed­
nej tylko prowincji pólnocno-ko-
reańskiej. Były to przeważnie
kobiety i dzieci. Wszędzie tam,
gdzie stanie noga żołnierza a-

merykańskiego, pozostają po
nim, jako świadectwo jego zbro­
dni, masowe groby. Lotnictwo
USA rzuca na bezbronne wioski
i na zburzone już doszczętnie
miasta nie tylko bomby napal­
mowe, nie tylko bakterie, lecz
również zabawki napełnione fo­
sforem. Żołnierze amerykańscy
zmusili jedną z naszych matek
do zjedzenia wyrwanego oka jej
dziecka. Ciężarnej kobiecie u-

cięli rękę, i nogę, rozpruli jej
brzuch i poćwiartowali wyjęte
z łona dziecko.

W oczach wielu uczestników

kongresu widać łzy. Szlocha de­
legat hinduski Kiczlew. Plącze
jedna z delegatek południowo­
amerykańskich. Delegaci USA

zakrywają twarz rękoma.
Jednakże agresorzy imperiali­

styczni — stwierdza Kim Jen-su.
— nie zdołają nigdy rzucić na

kolana narodu koreańskiego,
gdyż naród koreąńsk' kocha
wolność i golów jest poświęcić
dla niej życie.. Wszystkie narody
powinny zażądać wycofania
wojsk obcych ż Korei i riatycli-

kre^J
zbrodniczej wojnie. Cala ludz-*
kość powinna zażądać Paktu Po­
koju między pięcioma mocar­
stwami jako rękojmi długotrwa­
łego pokoju świata! Niech żyje
pokój między narodami!

Po przemówieniu Koreanki

wybuchła długotrwała owacja.
Wszyscy wstają. Z różnych stron
sali biegną ku niej delegaci —

Amerykanie, Anglicy, Polacy, A-

rabowie, Murzyni, Chińczycy i
inni — by uścisnąć dłonie przed­
stawicielki bohaterskiego naro­
du. Delegatka Korei, niesiona na.

ramionach przyjaciół, dziękuje
wzruszona wszystkim obecnym
za tak wymowne wyrazy solidar­
ności.

(Dalszy ciąg sprawozdania
zamieścimy w numerze jutrzej­
szym).

Kończąc
zaproponował,
Kongresu Narodów
punkt wzywający wielkie mo­
carstwa do podjęcia rokowań

iśż sprawie traktatu z Austrią
i deklarowała poparcie dążeń
narodu austriackiego do poło­
żenia kresu okupacji Austrii,
do zapewnienia jej niepodle­
głości i demokratycznego roz­
woju.

Z kolei uczestnicy kongresu
powitali manifestacyjnie .. przed­
stawicielkę Korei . Kim Jen-su,
dając wyraz swej solidarności
z bohaterskim narodem koreań­
skim. Kim Jen-su wystąpiła ze

wstrząsającym oskarżeniem a-

gresorów amerykańskich, któ­
rzy nie cofają się przed żadną
Zbrodnią wobec miłującego po- .- ,

-

...

kój i pracę narodu koreańskie- owego ■-położenia
€ yhrnrlnirzpi wmniP (ai

Czy. wiecie — oświadcza Kim
Jen-su zwracając się do matek

amerykańskich, że twarze wa­
szych bliskich są napiętnowane,
że ręce waszych synów i mężów
splamione są krwią przelaną w

Korei? Jeżeli kochacie swoich

synów i mężów, dlaczego po­
zwalacie im mordować naszych
bliskich, których przecież także

kochamy? Dlaczego pozwalacie
im, by sprzedawali się za dola­
ry Wall Street? Dlaczego po­
zwalacie im. by przybywali na

Koreę jako kaci?

Wszyscy obecni słuchają z

coraz większym napięciem, słów

przedstawicielki Korei, jjskarża-
jącej' zbrodniarzy w imieniu se­
tek tysięcy ofiar agresji, w imie-
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Mieszkańcy Warszawy ze specjał nego
z zainteresowaniem przyglądają sią
prac przy budowie Pałacu Kultu ry I

CAF - fot.

pomostu
postępowi

Nauki.
Baranowski

oddana do pełnej eksploatacji
KATOWICE

W dniu 13 bm., po okresie próbnego rozruchu, oddany został do pełnej eksploatacji
nowy potężny obiekt rozbudowującego się hutnictwa polskiego — dostarczona w ca­
łości przez Związek Radziecki walcownia-zgniatacz w hucie „Bobrek".

Jest to nowe wielkie osiągnięcie narodu polskiego, który konsekwentnie realizuje
program Frontu Narodowego, program rozkwitu pokojowego budownictwa i umac­
niania sił Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Załogi budowlane i eksploatacyjne
huty „Bobrek" wyrażały podczas uruchomienia tego imponującego zespołu walcowni­
czego tym większą radość, że zwycięstwo to przypadłe właśnie

obraduje w Wiedniu Kongres Narodów w Obronie Pokoju.
im:en’u
nierów
które

zgniatacza, wyrażając i

będzie • cz,cś.i:e ■radeść z faktu, ż

w momencie, gdy

f*oRoJ i jfiepo<ffeQfosc
G- rzy dni trwa już Kongres Narodów
-f w Obronie Pokoju, a. ciągle jeszcze

napływają nowi delegaci. To przybywają
delegaci, którym rządy imperialistyczne
usiłowały uniemożliwić wzięcie udziału

'w Kongresie i którzy, wbrew rządom,
Swoją obecnością w Wiedniu dowodzą,

'że sprawa pokoju nie zna granie nie do

przebycia.
Kiedy nazajutrz po otwarciu Kongre­

su wychodzimy na ulicę i kupujemy pra­
sę. uderza, nas niesłychana naiwność re­
akcji austriackiej, wykonującej rozkazy

’

miejscowego przedstawiciela monopoli­
stów amerykańskich — posła Gibsona.
Reakcyjna prasa wiedeńska milczy. C i
z nieprawdziwego zdarzenia, dziennika-

■rze „nie zauważają" ponad Z tys. dele­
gatów, którzy przybyli, do Wiednia.

„Zauważyli" Kongres Narodów w O-
. bronie Pokoju ~ei natomiast, przeciwko

którym, walczą narody w obronie poko,
■}u, którzy usiłują przesłonić go kurtyną

milczenia: jest więc w Wiedniu od kilku
dni amerykański senator Fulbright, któ­
ry konferuje zarówno z amerykańskim
posłem Gibsonem, jak i z austriackim
kanclerzem Figlem: Dziesiątki i dzie­
siątki korespondent ów prasy burżuazyj-

, nej z całego śioiata. kręci , się. po Wie-
dń'u i po salach Filharmonii wiedeń-

dkiej, gdzie odbywa się Kongres.
Żyje Kongresem naród austriacki, tak

jak' żyją nimi wszystkie narody świata.
Ktokolwiek widział potężną manifestację
ludu wierleńsk'ego w sobotę w godzinach
popołudniowych, kto przez przeszło dwie
godziny obserwował nieprzejrzane tłumy
wiedeńczyków, którzy szli na. całej sze­
rokości wiedeńśkkej Ringstrasse od placu

■Sc.hwarzenberga do gmachu parlamentu,
przed którym znajdowała się trybuna
dla- delegatów na Kongres, ten mógł u

świadomie sobie, jak niezdarne sa te

próby przemilczania Kongresu. Mimo
woli przypominamy sobie, jak to przed
dwoma laty, w pierwszych dniach Kon­
gresu Warszawskiego usiłowano na Za­
chodzie- „nie. zauważyć" Warszawy. I do­
piero gdy zobaczono, że te nędzne ■usi­
łowania do niczego nie prowadzą, jadem
bezsilnej wściekłości obrzucać poczęto
narady obrońców, pokoju.

Blisko 100 narodów reprezentowanych

(Korespondt.r.ja własna AR z Wiednia)
ii)skazyłcal, jcik vioc)io naród francuski
odc^twa nacisk USA. Mówił o tym były
kanclerz Niemiec, znany działacz kato­
lickiego „Zentrum" dr Wiyth, wołając
wśród burzy oklasków: „Większość^ na­
rodu niemieckiego stoi za nami a me za

rządem z Donn". Mówili o t.yin poseł do
parlamentu włoskiego —- Nitti, generał
Garaldon z Venezueli, dziekan Canfer-
bury dr Hewlett Johnson, delegatka
z Argentyny Maria Rosa Oliver, przed­
stawiciele narodów kolonialnych i zależ­
nych.

Malko c pokój i walka o niepodle­
głość — tą myślą przepojeni byli wie­
deńczycy, którzy w świetle tysięcy po­
chodni szli przez ulice swego miasta,
wznosząc okrzyki na cześć uczestników
wielkiego Parlamentu Świata. Delegaci
polscy ze szczególnym wzruszeniem za­
uważyli niesiony w pochodzie portret to­
warzysza Boleslazoa Bieruta. To grupa
wiedeńczyków polskiego pochodzenia ma­
nifestowała w pokojowym pochodzie
swój związek z dawną Ojczyzną.

„Lepiej pertraktować, niż strzelać",
„Zamiast gazów trujących dlą wojny,
chcemy produkować środki lecznicze dla

pokoju", „Witamy wszystkie narody,
miłujące pokój, tzn. witamy wszystkie
narody świata" — transparenty z taki­
mi napisami odczytywali, z nieukrywa­
nym gniewem przyglądający się manife­
stacji na Ringstrasse dyplomaci amery­
kańscy. Nie dziwmy się ich gniewowi.
Im to nie odpotoiacla, opi właśnie chcie-

liby pokłócić narody, oni wolą strzelać
niż pertrakt.oroać. Oni chcieliby po tru­
pach milionów ludzi, po zgliszczach se­
tek i tysięcy miast zdobyć panowanie,
nad. śiciatem, zakuć ludzkość w kajdany.

Widząc przedstaw-'cieli 100 blisko na­
rodów, zebranych w Wiedniu na Kongre­
sie, widząc lud wiedeński tak goro.co wi

tający Kongres, słysząc ze wszystkich
zakątków świata rozlegający się glos
narodóio, glos nienawiści do organizato­
rów wojny i glos głębokiej miłości do
tych, którzy walczą o pokój, przede
wszystkim do wielkiego narodu radziec­
kiego — uświadamiają sobie przecież, że
ludzkość czuwa,, że ich ludobójcze plany
muszą skończyć się fiaskiem.

ST. WOLSKI

jest na Kongresie Wiedeńskim, tj: nie­
mal dwa razy tyle, ilu jest członków
w Organizacji-Narodów Zjednoczonych.
Ale nie to nawet jest, najważniejsze.
Istotne jest, że obok siebie siedzą Ame­
rykanie i Koreańczycy, Francuzi i Viet-

namczycy, Anglicy i Malajc-zycy nie jak
wrogowie, ale jak przyjaciele. Jakże
ogromną wymowę miało przypomnienie
przewodniczącego Światowej Rady Po­
koju — profesora Joliot-Curie, który
mówił o 67 milionach zabitych za dwóch

wojnach światowych, o potwornych, zni­
szczeniach, jakie niesie wojna bakterio­
logiczna, o niebezpieczeństwie zagłady.

Troska o losy świata, o przyszłość ludz­
kości zdecydowała, że na Kongresie w

Wiedniu zebrało sę tylu ludzi, którzy
dotychczas stali z dala od ruchów w o-

bronie pokoju, którzy jeszcze niedawno
powtarzali za najmitami propagandy
imperialistycznej, iż ruch w obronie po­
koju jest „imprezą komunistyczną".
I oni to na obecnym Kongresie są żarli­
wymi wyznawcami tych idei, które nie­
sie ludzkości największy ruch iv jej dzie­
jach — światowy ruch pokoju. To prze­
cież nie kto inny, jak delegat z Argen­
tyny, zwolennik dyktatury Perona,
przedstawieni prawicowego związku za­
wodowego, Esguinal zgłosił wniosek w

imieniu swojej delegacji w sprawie za
warcia Paktu Pokoju między pięcioma
moearj

’

at.omc
__ __ _

domaga się ruch pokoju.
Trzy wielkie problemy stojące obecnie

przed, światem, wskazał prof. Joliot-Cu­
rie: obrona niepodległości i bezpieczeń­
stwa narodów, natychmiastowe przerwa­
nie działań wojennych tam, gdzie się
one toczą, oraz odprężenie międzynaro­
dowe.

Sprawa niepodległości { bezpieczeń­
stwa narodów — to zagadnienie przewi­
jało się we wszystkich niemal przemó­
wieniach. delegatów tych właśnie noro-

nów, które na własnej skórze odczuły
ar-ierykański but. Mówił o tym w imię-
n'u klubu włoskich parlamentarzystów
dla obrony pokoju, poseł chadecki Ter
ranova, podkreśla iąc, że „tu na tej sali
narodziła się jedność narodów". Mówił
o tym francuski pisarz Sartre, który

rslwami, rozbrojenia, zakazu broni

owej, tzn. tego wszystkiego, czego
iga się ruch pokoju.

Potężna manifestacja
pokojowa

ludności Wiednia
WIEDEŃ

W sobotą w godzinach popołudniowych i wieczornych
• ( Wiedeń b-ył-. widownią potężnej i radosnej manifestacji

na cześć Kongresu Narodów w Obronie Pokoju. Ludność

stolicy Austrii dała wyraz swej całkowitej solidarności
z celami Kongresu, swej niewzruszonej woli walki o po­
kój wraz ze wszystkimi obrońcami pokoju — przeciwko
imperialistycznym podpalaczom świata.

Ulicami miasta przeciągnął
pochód dziesiątków tysięcy męż­
czyzn, kobiet i młodzieży zmie.-

rzając do centrum. Na czas po­
chodu, który trwał przeszło 2

godziny, musiano przerwać ruch

tramwajowy. Manifestanci nie­
śli niezliczone niebieskie trans­
parenty z hasłami pokojowymi,
wśród których znajdowały się.

,-również hasła na cześć przyja­
źni polsko-austriackiej. W rę­
kach uczestników pochodu po-

'

wiewały tysiące niebieskich pro­
porczyków. Cały pochód jarzył
się blaskiem setek pochodni.

Zanim jeszcze rozpoczął się
pochód, wzdłuż jego szlaku sta­
nęły gęste szpalery widzów, któ­
rzy przez cały czas witali mani­
festantów przyjaznymi okrzy­
kami. W wielu punktach widać

było w tłumie zgromadzonym
na chodnikach tablice ze sie­
wem „pokój". Podczas nianifę-.
stacji słowo to rozbrzmiewało

wciąż we wszystkich językach.
Centralnym miejscem manife­

stacji była spowita w błękit try­
buna przed gmachem parlamen­
tu. Przemawiali z niej kolejno
do manifestantów, pozdrawiając
serdecznie mieszkańców Wied­
nia uczestnicy Kongresu: poseł
do parlamentu włoskiego Nitti,
generał Gavaldon z Wenezueli,
zachodnio-niemiecki działacz ru­
chu obrońców pokojh dr Wil­
helm Elfes, dziekan Canterbury
dr Hewlett Johnson, delegatka
Argentyny Maria Rosa Oliver,
przedstawiciele Vietnamu, Indo­
nezji i inni delegaci.

Podkreślali oni ogromne zna.-

czenie Kongresu Narodów dla

sprawy uratowania pokoju za­
grożonego przez złowrogie si­
ły wojny. Przemówieniom towa­
rzyszyły nieustające spontanicz­
ne owacje na cześć Kongresu i

Światowej Rady Pokoju.

Jednym z

momentów

wręczenie profesorowi
Curie, przewodniczącemu Świa­
towej Rady Pokoju, orędzia po­
witalnego dla Kongresu od o-

brońców pokoju w różnych kra­
jach. Orędzie to przekazywane
było poprzez wiele granic coraz

to, innym przedstawicielom na­
rodów, które wzięły udział w

międzynarodowej sztafecie po­
koju. Wręczenia orędzia d >ko-

nał Emil Zatopek, który prowa­
dził grupę sportowców poprze­
dzającą pochód.

W sobotę 13 grudnia 1952 ro­
ku cały Wiedeń pozostawał pod
niezatartym wrażeniem wspa­
nialej manifestacji, poświęconej
Kongresowi Narodów.

Wybudowana wielkim, wysił­
kiem polskich i radzieckich ro­
botników, majstrów, techników
i inżynierów walcownia-zgnia-
tacz w hucie „Bobrek"
mogła przewalcować około I

miliona ton stali rocznie, czyi"’
dwa i pół raza więcej aniżeli

największa tego typu walcownia
w kraju.

W uroczystości oddania zgnia­
tacza <lo pełnej eksploatacji
wzięli udział: wiceprezes Rady
Ministrów Piotr Jaroszewicz,
min. hutnictwa inż. Kiejstut Ze-

majfis, min. budownictwa prze­
mysłowego dr Czesław Babiński,
przedstawiciel KC PZPR — Kra­
jewski, 1 sekretarz KW PZPR
w Katowicach — Olszewski,
przewodniczący ZG Z\v. Zaw.
Hutflików — Kieszczyński, dyr.
nacz. Centr. Żarz. Przem. Hutn.
— Niewidek.

Obecny był również przedsta­
wiciel handlowy ZSRR w Polsce
— Kazjukpw.

O dokonanym wielkim wysiłku
załogi, o wszechstronnej pomocy
ZSRR w budowie zgniatacza
mówi dyrektor naczelny huty
inż. Andrzej Orłowski. Podkre­
śla on, że niezależnie od wyko­
nania urządzfń i dokumentacji
technicznej, wybitni specjaliści
radzieccy z inż. Szynkorukiem
na czele udzielali cennych rad
i pomocy i służyli swym boga­
tym doświadczeniem przy mon­
tażu urządzeń.

„Pracowaliśmy z zapałem 1

entuzjazmem — mówi następnie
przedstawiciel załóg budowla­
nych Roman Stach — ponieważ
zdawaliśmy sobie sprawę z te­
go, że kraj nasz czeka na stal,
że produkcja naszego zgniatacza
służyć będzie umocnieniu sil
Polski Ludowej". Długotrwałymi
oklaskami żebrani przyłączają
się do zgłoszonego przez Roma­
na Stacha zobowiązania skróce­
nia budowy dalszych obiektów

walcowniczych.
Ob. Galuba, przedstawiciel za­

łogi huty przejmującej nowy o-

biekt do eksploatacji, oświadcza,
że hutnicy „Bobrka" uczynią
wszystko, aby nowoczesne obie-

<ty, a przede wszystkim nowo-

wybudowany zgniatacz, racjo­
nalnie i maksymalnie wykorzy­
stać.

Witany serdecznymi oklaska­
mi wygłasza przemówienie wi

ceprezes Rady Ministrów Piotr
J aroszewicz.

Pu zakończeniu "przemówienia
zebrani długo manifestują na

cześć Rządu Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej, Prezesa Radv
Ministrów Bolesława Bieruta,
Związku Radzieckiego i wielkie­
go Stalina.

Glo’ z’bicra inż. Szynkoruk.
Pozdrawia on załogę huty w

grupy radzieckich dnży-
i techników oraz załóg,
dostarczyły urządzenia

wyrażając równo-
. że spe­

cjaliści radzieccy mogli przyczy­
nić się do dalszego umocnienia

bazy technicznej, na której opie­
ra się socjalistyczna przebudo­
wa całej gospodarki polskiej.

Serdecznie wita zalega wcho­
dzących na trybunę najbafdzmj.
zasłużonych budowniczych zgnia
tacza, którym wiceprezes Rady
Mmisirów .i;.i oszewicz wręcza,

wysokie odznaczenia państwowe:
ordery „Srlandar .Pracy", Krzy­
że Órd..!ru Odrodzenia Polski,
ziole, srebrne 1 brązowe Krzyże
Zasługi

'.V imieniu odznaczonych po­
dziękował za wyróżnienie bry­
gadzista Gliwickiego Przem.

Zjedn. Budowlanego Bolesław
Defiński.

Uroczystość zakończona. Świę­
to załogi huty „Bobrek" zakoń­
czył wspólny obiad oraz zabawa
ludowa w klubie fabrycznym.

Kopalnia
„Jaworzno"

wykonała
plan roczny

W tych dniach zameldowały
nam o wykonaniu swoich ro­
cznych planów: Kopalnia .Ja­
worzno", Państwowa Fabryka
Maszyn i Odlewnia Żeliwa w

Żywcu, Zakłady Wytwórcze
Podzespołów Telekomunikacyj­
nych w Krakowie, Podhalańskie

Zakłady Przetwórstwa Owoco­
wo-Warzywnego w Tymbarku,
Okręgowa Dyrekcja Poczt i Te­
lekomunikacji w Krakowie,'
podlegle KZMPT — Wy­
twórnia Autokaroserii i Powo­
zów oraz zakład „Elektrome­
chanika Precyzyjna" w Krako­
wie.

• Prócz tego, jak donoszą nam

nasi korespondenci: Leon Niern-

czyński i Rudolf Warjaśz, pla­
ny roczne wykonano również w

Zakładach Azotowych im. F.

Dzierżyńskiego w Tarnowie —»

w jednym z oddziałów, do czego
przyczynili się przede wszyst­
kim: Kołodziej, Markpwićz,
Łabędź, Makotyn, Zaucha,
Wróblewski, Łysoń i Łazowski
oraz w Siłowni Jaworzno II —

Dział Chemicznej Oczyszczalni,
gdzie wyróżnili się: Tryner,
Bieniek, Puterak, Cflirncarz,
Mikulski, Szczecina, Gawroń­
ski, Wiercimak, Ptak, Rezler,
Gałązka i Biśaga.

Walny Zjazd Delegatów

najpiękniejszych
manifestacji było

Joliot-

SPRAWOZDANIE
z sobotnich przedpołud­
niowych obrad Kongresu
Narodów w Obronie Pokoju
w Wiedniu podajemy na

stronie 2-giej niniejszego
numeru.

* 1 ■"1,11

Stowarzyszenia Architektów Polskich

zakończył obrady
KRAKÓW

Dnia 14. XII. 1952 r. zakończył swoje obrady Walny
Zjazd Delegatów SARP, który przez analizę warunków

pracy architekta w świetle praktyki życiowej stworzy
podstawy dla pogłębienia realizmu twórczości architek­
tonicznej. Zjazd omówił szereg najistotniejszych zagad­
nień dotyczących tej twórczości, wprowadził poprawki
statutowe oraz wyłonił nowy zarząd organizacji w skła­
dzie: prezes — Wierzbicki Eugeniusz, członkowie zarzą­
du: Brzuchowski Julian, Byrski Eugeniusz, Klewin Jan,
Minerski Jan, Podwapiński Władysław, Szymborski Ro­
man, Wolska Maria. Przewodniczący Gł. Komisji Twór­
czości Arch.: Mokrzyński Jerzy.
Niezwykle cenne dla poznania

działalności krakowskiego od­
działu SARP było sprawozdanie
zlcżone delegatom przez prof.
T. Ptaszyckiego. Oddział liczy
280 członków, którzy pracują
czynnie w projektowaniu, prowa.
dzą pracę naukową na Wydziale
Architektury oraz w Szkole In­
żynierskiej przy Politechnice

Krakowskiej. Czynny jest także
Ośrodek Pracy Konserwatorskiej
i Ośrodek Pracy Naukowej. Od­
dział wydaje własny biuletyn in­
formacyjny, którego najśwież­
szy numer rozdzielony został

między uczestników Zjazdu. Od­
dział krakowski zorganizował 40

odczytów i dyskusji na tematy
naukowe oraz 13 odczytów po­
pularnych z okazji Miesiąca Po­
głębienia Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej. Podkreślić należy, że

60 procent członków,- to młodzi

architekci, którzy ukończyli stu

dia w Polsce Ludowej.
W.bogatej dyskusji poruszone

zostały najistotniejsze problemy
twórczości i organizacyjne. Spra­
wą, na którą należy, położyć
szczególny nacisk jest kwestia
szkolenia poruszona przez proi.
Wydziału Architektury — Grusz­
czyńskiego. Znajomość zaga-d-
meń architektury i plastyki po­
winna być wprowadzona ■iż Jo
szkól podstawowych i ogólno,
kształcących. Wczesne rozwija­
nie instynktu twórczego jest nie­
zmiernie ważne dla pełnego zro­
zumienia tych zagadnień. Dru­
gim ważnym postulatem było

żądanie, by wszyscy piacownicy

naukowi byli równocześnie czyn­
nymi projektantami.

0 ważnej sprawie wpływania
SARP na wykonawstwo pro­
jektów mówił inż. Nowotarski z

Zakopanego. Coraz częściej na

Podhalu daje się zauważyć za­
śmiecanie regionalnej architektu­
ry przez wpływy obce i zatraca­
nie właściwego stylu Podhala.

Zjazd zasygnalizował przygo.
towywany już od dłuższego cza­
su a niezwykle istotny dla zaga­
dnień urbanistycznych Krakowa
konkurs zamknięty na otoczenie

Wawelu. Problem otoczenia Wa­
welu podejmowany już dwukrot­
nie w 1909 roku i 1939 roku roz.

wiązany zostanie przez ten kon­
kurs w olbrzymim zasięgu.

W niedzielę delegaci oglądnęli
wystawę prac studentów Wy­
działu Architektury, która poka­
zała jasno umiejętność arciiilęk-
tcnicznego myślenia u kończą­
cych studia.

Pierwszy raz Nowa Huta go­
ściła tych, których projekty na­
dały miastu realny kształt. Po
zwiedzeniu Kombinatu odbyła się
dyskusja, w której wymieniono
doświadczenia zdobyte przy rea­
lizacji urbanistycznego rozwiąza­
nia miasta Nowej Huty.

Po podsumowaniu osiągnięć i

wysunięciu istotnych postulatów,
wśród‘których głównie postawio­
no sprawę stworzenia z środo­
wiska krakowskiego mistrzow­
skiego warsztatu architektonicz­
nego oraz sprawę nawiązania do
postępowych, realistycznych osią­
gnięć architektury dwudziestole­
cia międzywojennego. Zjazd za­
kończył swoje obrady.

Oświadczenie Episkopatu
Episkopat Polski, zabierając

głos w sprawach publicznych
czyni to w duchu posłannictwa."
Kościoła, który zobowiązuje
wiernych do przestrzegania
wskazali moralności chrześci­
jańskiej, zarówno w życiu oso­
bistym jak i społecznym,
s Jak doniosła Polska Agencja
Prasowa, zostały ujawnione w

kurii krakowskiej wykroczenia
przeciwko obowiązującym prze­
pisom walutowym, i toczy się
śledztwo o udział niektórych
pracowników kurii w działal­
ności wrogiej interesom Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Episkopat stwierdza, że u-

dział katolików, a tym bar

dziej duchowieństwa w akcji
podziemnej i w dywersji go­
spodarczej jest nie tylko sprze­
czny _

z dobrem narodu, ale
również szkodliwy dla dzia-

lalności Kościoła' katolickiego
w Polsce.

Stwierdzając powyższe, Epis­
kopat zastrzega się również

przeciwko tendencjom obcej
propagandy, usiłującej uczynić
Kościół w Polsce terenem i na­
rzędziem politycznej działal­
ności antynaństwowej.

Ta linia postępowania po­
winna obowiązywać wszystkich
katolików, tak duchownych,, jak
i świeckich.

Kierując się tymi zasadami

Episkopat poczuwa się do obo­
wiązku współdziałania w uma­
cnianiu moralności społecznej,
tak niezbędnej dla niepodległo­
ści i dobrobytu Polski.

W imieniu Episkopatu
biskup Zygmunt Choromański

sekretarz Episkopatu
Warszawa, dnia 12. XII. 1952r.



2 GAZETA KRAKOWSKA' Nr 300 (1308)

W czwartą rocznicę Kongresu Zjednoczeniowego

U źródeł

Porządek dzienny obrad Kongresu Narodów:

Zagadnienie wolności, bezpieczeństwa
i niezawisłości narodów

położenie kresu konfliktom wojennym,
odprężenie w sytuacji międzynarodowej

zwycięskiego marszu

WIEDEŃ
W sobotę 13 grudnia o godzinie 10.30 Kongres Narodów w Obronie Pokoju

wznowił obrady pod przewodnictwem dr Kiczlewa, jednego z czołowych przy­
wódców hinduskiej Partii Kongresowej i długoletniego przyjaciela Mahatmy
Gandhiego.

W imieniu prezydium Isabelle Blume (Belgia) zaproponowała następujący
porządek dzienny:

1) Zagadnienia wolności, bezpieczeństwa i niezawisłości narodów.
2) Sprawa niezwłocznego położenia kresu wszystkim konfliktom wojennym,

przede wszystkim zaś konfliktowi koreańskiemu.
3) Sprawa odprężenia w sytuacji międzynarodowej.
Powyższy porządek dzienny został jednomyślnie uchwalony. Przyjęto rów­

nież regulamin obrad.

Cztery
lata temu 15 grudnia 1948 roku,

rozpoczął obrady I Kongres Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotniczej. Spełniły
się marzenia najlepszych synów klasy

robotniczej. Po okresie pięćdziesięcioletniego
rozbicia ruchu robotniczego nastąpiło jegp
zjednoczenie na gruncie marksizmu- leninizmu.

Zjednoczenia tego dokonał Kongres w wyni­
ku zwycięstwa platformy politycznej, repre­
zentowanej przez marksistowsko-leninowski
trzon KC PPR,, skupiony wokół towarzysza
Bieruta.

Jeszcze przed Kongresem towarzysz Bierut

mówił:

„Korzystając z doświadczeń osiemdzie­
sięciu lat rozwoju polskiego ruchu robot­
niczego, stuletniej walki światowego ru-

' chu robotniczego, z doświadczeń zwycię­
skiej rewolucji rosyjskiej, z doświadczeń

trzydziestu lat zwycięskiego budownictwa

socjalistycznego ZSRR — W oparciu o pod­
stawy ideologiczne marksizmu-leninizmu

dokonuje się wielki historyczny akt połą­
czenia PPR i PPS, akt zjednoczenia po­
litycznego polskiej klasy robotniczej.

Zjednoczona partia robotnicza Bierze

głównie na swe barki odpowiedzialność
dziejową za przyszłe losy narodu polskie­
go, staje się gwarantką jego przyszłego
rozkwitu. Ona będzie w stanie zjedno­
czyć trwale wszystkie siły bloku demo­
kratycznego, zabezpieczyć tę pozycję po­
lityczną i kulturalną, jaką Polska mieć
może i powinna wśród narodów postępo­
wych świata*'.

Rewolucyjne zjednoczenie polskiej klasy
robotniczej, jasny program socjalizmu, jaki
przed całym narodem postawi! historyczny
Kongres, miały decydujące znaczenie dla dal­
szego biegu historii narodu

_ polskiego, dla
walki mas pracujących o socjalizm.

Gdv dziś patrzymy z perspektywy kilku lat
na naszą drogę od chwili zjednoczenia, da

każdego jasne jest, że wszystkie nasze suk­
cesy gospodarcze, polityczne i kulturalne

_

za­
wdzięczamy zjednoczeniu klasy robotniczej
i skupieniu całego narodu wokół partii — je­
dynej wyrazićielki jego najżywotniejszych in­
teresów '

Zawdzięczamy je słusznej polityce
partii, jej wierności idei Lenina—Stalina, czer­
paniu z doświadczeń i nauk Związku Radzic­

kiego.
4 lata, które nas dzielą od Kongresu, to lata

wielkiego wzrostu gmachu Polski socjalisty­
cznej, wznoszonego świadomym wysiłkiem jej-
obywateli. 4 lata, które nas dzielą od Kon­
gresu Zjednoczeniowego, to lata dalszego
wzrostu świadomości narodowej, dokonują­
cego się w procesie przekształcania się nasze­
go narodu w naród socjalistyczny, coraz mo­
cniejszego zacieśniania się więzów przyjaźni
z ZSRR i całym międzynarodowym proleta­
riatem. głębszego przyswojenia sobie przez
cały naród rewolucyjnych tradycji, których je­
steśmy spadkobiercami i kontynuatorami.

Ważnymi etapami na drodze naszego budo­
wnictwa socjalizmu były plenarne posiedzenia
Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej
Partii. Robotniczej, które wytyczały partii

. . i całemu narodowi główny kierunek walki na

danym etapie.
Szczególnie doniosłe znaczenie w życiu na­

rodu miało III Plenum KC PZPR, które pod­
niosło zagadnienie walki o czujność rewolu­
cyjną. Właśnie czujność rewolucyjna naszego
kierownictwa partyjnego pozwoliła na całko­
wite zdemaskowanie właściwego oblicza go-
rnulkowszczyzny, jako agentury imperializmu.

Znaczenie III Plenum KC PZPR — tej wiel­
kiej Jekcji czujności dla całej naszej partii —

nie straciło nic na swej aktualności. Więcej —

w świetle niedawno odbytego w Czechosłowa­
cji procesu bandy Slanskiego jeszcze jaśniej­
sze stało , się dla każdego z nas, jakim niebez­
pieczeństwem dla narodu była gomułkowszczy-
zna. Przed jej skutkami uchroniła nas czujność

kierownictwa naszej paitii, uchronił towarzysz
Bierut.

Plenarne posiedzenia naszej partii uczą, że

tylko stale pogłębianie wiedzy marksistowsko-

leninowskiej, właściwy dobór kadr i praca z

nimi, tylko uporczywe stosowanie krytyki i sa­
mokrytyki w codziennej praktyce partyjnej po­
trafią zapewnić należytą realizację polityki par­
tii zabezpieczyć bojowość jej szeregów, ustrzec

partię przed wszelkimi wypaczeniami i zdobyć
dla niej głębokie poparcie narodu.

Te przeobrażenia legły u podstaw Frontu Na­
rodowego w walce o pokój i Plan 6-letni, hasło

wysunięte przez VI Plenum KC naszej partii.

Towarzysz Bierut mówił wówczas: „...ce­
lem Frontu Narodowego jest przede wszyst­
kim spotęgowanie naszej zwartości, naszej
siły, podciągnięcie naszych rezerw społecz­
nych, to jest chłopów pracujących, inteligen­
cji, drobnomieszczaństwa miejskiego..."

I dalej:
„Hasło Frontu Narodowego oznacza pod­

niesienie walki klasowej na wyższy poziom
i poprowadzenie jej w korzystniejszych dla
nas warunkach".

Czy byłoby do pomyślenia zespolenie narodu
we Froncie Narodowym i jego wielkie zwycię­
stwo wyborcze, gdyby siłą kierowniczą tego
Frontu nie była partia marksistowsko-leninow­
ska, partia wolna od oportunizmu, partia, która

jest jednością woli, partia, która wzmocniła się
przez to, że oczyszcza się od elementów oportu-
nistycznych. Siła naszej partii polega na tym,
że kierując masami, uczy się od mas, że stale

i codziennie umacnia swą więź z masami.
VII Plenum KC pogłębiło jeszcze bardziej te­

oretyczne uzbrojenie naszej partii i wskazało

praktycznie, jak walczyć o dalsze umocnienie
Frontu Narodowego, którego trzonem jest so­
jusz robotniczo-chłopski, wyrosły na bazie stale

zacieśniającej się spójni gospodarczej między
miastem i wsią.

„Hasło Frontu Narodowego w walce o po-
, kój i Plan Sześcioletni — mówił towarzysz

Bierut na VII Plenum — zawiera w sobie

również, jako hasło naczelne partii, koniecz­
ność wzmacniania i pogłębiania spójni mię­
dzy klasą robotniczą i podstawowymi masami

chłopstwa pracującego".
Pod przewodem Komitetu Centralnego, pod

przewodem towarzysza Bieruta, naród nasz,

realizując słuszną politykę partii we wszystkich
dziedzinach naszego życia , przebył ogromną
drogę.

Wielkie przemiany ekonomiczne i społeczne
dokonane w naszym kraju znalazły swe podsu­
mowanie w historycznym dokumencie narodu
— Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej, której głównym twórcą jesł wieiki nasz

Nauczyciel, towarzysz Bierut.

Przeprowadzone w oparciu o założenia Kon­
stytucji wybory do Sejmu stały się jeszcze jed­
nym dowodem zwartości i stale wzrastającej je­
dności moralno-polit.ycznej narodu. Dały one do­
wód siły naszego państwa, prowadzonego do-

jasnej, socjalistycznej przyszłości przez Polską
Zjednoczoną Partię Robotniczą.

Partia nasza w swym marszu naprzód coraz

pełniej i głębiej korzysta z nauk i doświadczeń

bohaterskiej Komunistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego, dlatego Komitet Centralny podjął u-

chwalę o studiowaniu przez wszystkich PZPR-
owców materiałów XIX Zjazdu KPZR. Potężny
ładunek wiedzy marksistowsko-leninowskiej i
doświadczeń rewolucyjnego działania., jakie za­
wiera praca towarzysza Stalina „Ekonomiczne
problemy Socjalizmu w ŻSRR" i dorobek XIX

Zjazdu KPZR, są dla naszej partii, dla każdego
jej członka drogowskazem w naszej walce o po­
kój i Piań 6-letni, w walce o socjalizm.

Realizując wskazania Kongresu Zjednoczenio­
wego, partia nasza pod kierownictwem Komitetu

Centralnego i wiernego ucznia towarzysza Sta­
lina — Bolesława Bieruta, będzie jeszcze ofiar

niej i wytrwałej prowadzić zjednoczony naród
do walki o’szczęście Ojczyzny, o pokój, o socja­
lizm.

Przewodniczący komunikuje,
że do Wiednia przybyła pani
Sun Jat-sen, wdowa po wielkim
chińskim bojowniku o wolność

swego narodu i wszystkich na­
rodów azjatyckich, i że powita
ona osobiście Kongres. Wszys­
cy obecni powstają z miejsc i

przyjmują serdeczną owacją pa­
nią Sun Jat-sen, która była o-

statnio przewodniczącą konfe­
rencji obrońców pokoju krajów
Azji i strefy Pacyfiku w Peki­
nie.

Pani Sun Jat-sen przekazała
Kongresowi gorące pozdrowie­
nia i życzenia miłującego pokój
narodu chińskiego. Delegaci siu

chają z napięciem jej słów obra­
zujących ogromne przemiany,
jakie zaszły w świecie azjatyc­
kim. Widzimy coraz jaśniej —

oświadcza dalej mówczyni — że
walka ludów o wolność i nieza­
wisłość narodową związana jest
jak najściślej z walką o utrzy­
manie pokoju. Wspaniałą mani­
festacją ożywiającej narody woli

pokoju jest właśnie obecny Kon­
gres. Mimo iż świadomi jesteś­
my naszej potęgi w walce o po­
kój, nie lekceważymy niebezpie­
czeństwa nowej wojny. Prawdą
jest, że skurczyła się sfera wpły
wów sił zdążających do rozpę­
tania pożogi wojennej. W ich

szeregach daje się zauważyć
wzrost wzajemnych sprzecznoś­
ci i postępujący rozłam. Z dru­
giej jednak strony podżegaczom
wojennym udaje się wciąż jesz­
cze wywierać wpływ na poważ­
ną część ludności i fałszować

prawdę pod tym pretekstem, że

bronią oni „wolności".
Nie wolno nam więc ustawać

w wysiłkach. Przeciwnie, musi-

my wzmóc jeszcze bardziej wal­
kę w obronie pokoju.

Przedstawicielka Chin Ludo­
wych zwróciła się do narodu a-

merykańskiego oszukiwanego
przez swych monopolistycznych
władców, rzucając wezwanie, by
cały naród amerykański zrozu­
miał, iż krew jego synów przele­
wana jest obecnie w imię spra­
wy obcej masom ludowym, że

pakty montowane przez rząd
USA są paktami wojny. Mam tu

•na myśli -- oświadczyła pani
Sun Jat-sen — nie tych Amery­
kanów, którzy już pracują na

rzecz pokoju, i o których wiemy,
że będą kontynuowali tę pracę
bez względu tra wszelkie repre­
sje. Przemawiam natomiast do

tych obywateli amerykańskich,.

którzy w głębi serca na pewno
pragną pokoju, ale którzy nie u-

czynili jeszcze nic, by go utrzy­
mać.

Podżegaczom wojennym udało

Się objąć kierowanie sprawami
narodu amerykańskiego. Wyzys­
kują to cni w celu prowadzenia
swojej polityki pod pretekstem,
że ktoś zagraża rzekomo amery­
kańskiemu sposobowi życia. W

rzeczywistości jednak narody
chcą jedynie urządzać swe wła­
sne życie.

Kończąc Swe przemówienie —

pani Sun Jat-sen wymieniła
cztery zadania, które, jej zda­
niem. należy rozwiązać dla u-

trwalenia powszechnego pokoju.
Po pierwsze — powiedziała ona

musimy zażądać zaprzestania to

czących się wojen, zwłaszcza w

Korei, w Vietnamie i na Mala­
jach; po drugie — zażądać cał­
kowitego zaprzestania przygoto­
wań wojennych, niezwłocznej i

poważnej redukcji zbrojeń oraz

zaprzestania remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich i Japonii; po
trzecie — zażądać zawarcia pak­
tu pokoju między pięcioma wiel­
kimi mocarstwami i zrealizowa­
nia przez Organizację Narodów

Zjednoczonych wszystkich zasad

jej Karty; po czwarte — doma­
gać się, aby żaden kraj nie in­
gerował w sprawy innego kra­
ju, nie dokonywał zamachów na

obce terytoria i nie wywierał na­
cisku politycznego.

Hucznymi oklaskami powitali
uczestnicy Kongresu b. kancle­
rza Rzeszy dr Wirtha. Podkre­
ślił on z naciskiem, że jest od
wielu lat zwolennikiem porozu­
mienia narodów i że również o-

becnie uważa za swój obowią­
zek występowanie w obronie po­
koju. Problem niemiecki —- o-

świadczyl rhówca — stal się za­
gadnieniem decydującym dla
świata. '

Gdyby problem ten ze­
chciano rozwiązać silą —- doj­
dzie do wojny. Pokojowe rozwią­
zanie problemu niemieckiego do­
prowadzi do powszechnego od­
prężenia w sytuacji międzynaro­
dowej Naród niemiecki nie chce

wojny, pragnie zaś pokoju, cze­
go wyrazem jest szeroki, wzma­
gający się nieustannie ruch an­
tywojenny, który obejmuje Ńiem
ców o różnych, poglądach i o roz­
maitej przynależności partyjnej.

Podobnie jak w 1933 r., w Bonn

podnosi obecnie głowę dykta­
tura faszystowska. Przed 20 la­
ty Hitler wywierał nacisk na

Hindenburga. Dzisiaj Adcnauer

naciska na Heussa, ażeby
przeforsować układy wojenne.

Należy umożliwić narodowi
niemieckiemu — oświadczył
dalej dr Wirth — zjednoczenie
swej ojczyzny. Chodzi tu o ca­
łą jego egzystencję. Jako pio­
nier porozumienia, jako czło­
wiek, patriota i chrześcijanin
uważam za konieczne prowa­
dzenie tozmów ze Wschodem.
Dla niemieckich przyjaciół po­
koju nie ma żadnych tradycyj­
nych wrogów. Również Fran­
cja nie jest dla nich dziedzicz­
nym wrogiem. Toteż wznoszę

Jesteśmy zdecydowani
wspólnie wznosić gmach pokoju

Przemówienie Jean-Paul Sartre‘a na

(Jak już podawaliśmy w

diariuszu piątkowego po-
siedzenia Kongresu Naro­
dów, na posiedzeniu tym
przemawiał Jean - Paul
Sartre. Pgdajemy poniżej
obszerniejsze streszczenie je­
go przemówienia.)

Na piątkowym posiedzeniu
Kongresu Narodów w Obronie

Pokoju przemawiał m. in.

znany pisarz francuski Jean-

Paul Sartre.
Po podkreśleniu, że sytuacja

międzynarodowa jest naprężo­
na,' Sartre oświadczył:

— Rzeczą nową i najwspa­
nialszą na tym Kongresie Po­
koju jest to, że skupił on

ludzi, a nie dyplomatów
cźy ministrów — po pro­
stu ludzi. Zgromadziliśmy
się na tym Kongresie nie
tak jak to bywało mimo na­
szego pochodzenia, lecz wła­
śnie wskutek naszego pocho­
dzenia. Zjednoczyliśmy się
dlatego, że wy jesteście Niem­
cami, Vietnamczykami, . Au­
striakami, Czechami, Włocha­
mi, a ja Francuzem.

.Uczestnicy Kongresu Naro­
dów w Obronie Pokoju nie za­
mierzają stworzyć jakiejś or­
ganizacji zastępującej rządy.
Celem Kongresu nie jest u-

tworzenie jakiejś ogromnej
ciężkiej machiny, jakiegoś po-
nadpaństwa, ani instytucji

z całego serca okrzyk: „Niech
żyje Francja!". Mówca zakoń­
czył apelem do powszechnego
porozumienia narodów w imię
zachowania pokoju.

Następnie przemawiał Esqui-
val (Argentyna) przedstawi­
ciel peronistycznych związ­
ków zawodowych. Utrzymywał
on, że polityka Perona przy­
niosła Argentynie pewną popra­
wę sytuacji gospodarczej. Jed­
nakże Ameryka Łacińska — o-

świadczył mówca — dopóty nie

będzie wolną, dopóki Stany
Zjednoczone nie zaprzestaną
prób opanowania kontynentu
amerykańskiego. Wszystkie
kraje powinny współpracować
na zasadach równouprawnie­
nia.

Pacyfista szwajcarski Rene
Boward oświadczył, że powitał
z wielką radością inicjatywę
Światowej Rady Pokoju w spra­
wie zwołania Kongresu Naro­
dów, który umożliwia przedsta­
wicielom najrozmaitszych poglą­
dów wspólne zastanowienie się
nad środkami wyjścia z impasu,
w jakim znalazł się świat w na­
stępstwie polityki siły. Jest rze­
czą godną ubolewania — stwier­
dzi) mówca — że pewne kola,

mającej wydawać rozkazy mi­
nistrom. '

Obrońcy pokoju po­
stanowili kontaktować się ze

sobą bezpośrednio, pomijając
ministrów i rządy. Cel tego
Kongresu wyrażony został

najdokładniej i najlepiej w je­
go nazwie: Kongres Narodów.

Ponieważ jednak suweren­
ność ma źródło w narodzie, o-

brońcy pokoju postanowili u-

zgodnić swe żądania i_ po po­
wrocie do ojczyzny dać wyraz
woli, która będzie jednocze­
śnie wolą każdego poszcze­
gólnego narodu i wolą wszyst­
kich narodów.

Następnie Sartre stwierdził,
że narody chcą pokoju, lecz
nie pokoju, który by był opar­
ty na terrorze.

Nasza prasa reakcyjna —

powiedział Sartre — omawia­
jąc doświadczenia dokonywa­
ne przez Anglików z bombą a-

tomową, pisała ostatnio. „Je­
szcze jedna bomba, —- sprawa
obrony pokoju posuwa się na­
przód". •, • i

Gdy to czytamy ■— oświad­
czył Sartre — zdajemy sobie
w pełni sprawę, że pierwszym
naszym obowiązkiem jest pod-’
nieść słowo . „pokój" z błota,
do którego zostało wrzucone

przez pewnych ludzi, i oczy­
ścić je z tego biota.

Nie!
_ oświadczy! Sartre —

pokój nie może być oparty ani

niesympatyzujące dotychczas i

wysiłkami Światowej Rady Po­
koju, nie zdołały przezwyciężyć
swych przesądów i nie skorzy­
stały ze sposobności przeprowa­
dzenia wymiany zdań na tak

szerokiej płaszczyźnie, jaką znaj
dujemy w Wiedniu. Musimy
wszyscy zdobyć się na wzajem­
ne zaufanie w imię sprawy po­
koju.

Następnie Yves Farge wygło­
si! referat w sprawie pierwszego
punktu porządku dziennego: za­
gadnienia woiności, bezpieczeń­
stwa i niezawisłości narodów.

Przedstawiciel Włoch b. mini­
ster Cianca potępił politykę obe­
cnego rządu włoskiego, który
stara się włączyć całkowicie

kraj do paktu atlantyckiego i od­
sunąć parlament od decyzji w

tej sprawie. Mówca zaprotesto­
wał jak najostrzej przeciwko za­
kazowi wyjazdu do Austrii, wy­
danemu przez rząd wioski.

Na tym przewodniczący za­
rządził przerwę w obradach do

godz. 20.30, stwierdzając, że W

godzinach popołudniowych uczę
stnicy Kongresu wezmą udział
w wielkiej, manifestacji ludności

Wiednia.

Kongresie Pokoju
na terrorze, ani na poniżeniu,
ani na niewoli. Wojna między
państwami kapitalistycznymi a

socjalistycznymi byłaby dziś

nieunikniona, . gdyby można

było dowieść, że pokojowe
współistnienie tych państw jest
niemożliwe — to jest gdyby
okazało się, że jedne narody
muszą wymordować inne po
to, żeby móc mieć dostateczną
ilość żywności, pracować i żyć
w dobrobycie."

Nikt nie twierdzi, że narody
muszą się mordować nawza­
jem. Właśnie przedstawiciele
krajów socjalistycznych mówią
wyraźnie, że chcą pokoiu i że

pokojowe współistnienie róż­
nych ustrojów jest możliwe.

Sartre podkreślił, że przy­
wrócenie :i rozszerzenie wy­
miany handlowej między kra­
jami wschodnimi a krajami
zachodnimi nie tylko przyczy­
niłoby się do wzrostu dobro­
bytu, lecz także do utrwale­
nia pokoju, i oświadczył w za­
kończeniu: — Na tym Kon­
gresie reprezentowane są na­
rody całego świata; w żadnym
innym miejscu nie mogłyby się
one dzisiaj zebrać tak jak my-

1 śmy się tutaj zebrali. I wszy­
stkie te narody są zdecydowa­
ne wspólnie wznosić gmach
pokoju!

Przemówienie Sartre‘a u-

czestnicy Kongresu powitali
entuzjastycznymi oklaskami.

Edward Gabara
sekretarz KW PZPR w Krakowie

O zadaniach krakowskiej organizacji partyjnej
w dziedzinie podnoszenia poziomu ideologicznego

członków partii

Dwa
wielkie wydarzenia ostatniego okre­

su ■— XIX Zjazd KPZR i zwycięstwo
narodu polskiego w wyborach do Sej­

mu — stały się poważnym czynnikiem
wzrostu aktywności i bojowości naszej
partii, niewyczerpanym bogactwem do­
świadczeń dla naszych organizacji partyj­
nych, dla dalszego pogłębienia i upoli­
tycznienia pracy partyjnej.

„Podstawową metodą naszej
pracy partyjnej — uczy towarzysz
Bierut na VI Plenum KC PZPR
— powinna być metoda uświada­
miania i przekonywania. Siła, au­
torytet, wpływ ideowy i politycz­
ny naszej partii, opiera się na jak
najściślejszej łączności, na co­
dziennym związku z masami pra­
cującymi. Tylko coraz bliższa łącz­
ność z masami zapewnia rzeczywi­
ste przenikanie do najszerszych
mas wskazań i haseł politycznych
partii".

Słuszność i trafność słów towarzysza
Bieruta znalazły całkowite potwierdzenie
w' minionej kampanii wyborczej do Sej­
mu. Zwycięstwo Frontu Narodowego w

wyborach do Sejmu, to przede wszystkim
zwycięstwo naszego socjalistycznego bu­
downictwa.

Systematyczna praca polityczna aktywu
partyjnego i samych organizacji partyj­
nych — szczególnie w ostatnim okresie

kampanii wyborczej — była w starne sku­
pić szerokie masy pracujące wokół haseł
i programu Frontu Narodowego.

Mobilizacja wszystkich organizacji par­
tyjnych naszego województwa — każdego
towarzysza — głębsze niż dotychczas po­
wiązanie się z masami — stało się źród­
łem naszego wielkiego zwycięstwa w wy­
borach i jeszcze raz potwierdziło genial­
ną naukę Lenina i Stalina o tym, że partii
jest niezwyciężona, jeśli

' umie . powiązać
się, zbliżyć się, stopić się, jeśli chcecie, do

pewnego stopnia z najszerszymi masami
ludu pracującego, przede wszystkim z pro­

letariackimi, lecz również z nieproletariac-
kimi masami pracującymi.

Tylko dzięki temu, że potrafiliśmy upo­
litycznić naszą codzienną pracę, mogliśmy
w kampanii wyborczej podnieść świado.
mość polityczną mas — uodpornić masy
na wrogą propagandę, umocnić jedność
moralno-polityczną narodu, przekształcają­
cego się w naród socjalistyczny.

Dzięki wzmocnieniu naszej pracy poli­
tycznej i umiejętnemu powiązaniu jej z

zadaniami gospodarczymi — wieś nasza

wykonała swoje obowiązki wobec państwa
— dając tym dowód swej patriotycznej po­
stawy wobec państwa ludowego, a robot­
nicy naszego przemysłu, podejmując sze­
roko zobowiązania dla uczczenia progra­
mu Frontu Narodowego i XIX Zjazdu
KPZR, poważnie zbliżyli się do wykona­
nia zadań trzeciego roku Planu G-letniego.

W toku kampanii wyborczej kierownic,
two partyjne — zarówno wojewódzkie jak
i powiatowe, zbliżyło się w większym stop­
niu do dołowych organizacji partyjnych,
udzielając im bezpośrednio pomocy w te­
renie, przełamując w pewnym stopniu do­
tychczas dość często występujące nawyki
biurokratycznego kierowania.

Jednakże te poważne osiągnięcia nie

powinny nam przesłaniać naszych braków
i niedomagać, które ujawniła kampania
wyborcza. Jakie są to braki? Przede wszy­
stkim praca naszych agitatorów nie jest
jeszcze dostatecznie nasycona treścią po­
lityczną. Część naszego -aktywu i pracow­
ników samego aparatu partyjnego w kam­
panii wyborczej wykazała słabe stosun­
kowo uzbrojenie ideologiczne. Nic też

dziwnego, że niski poziom polityczny sze­
regu naszych poszczególnych organizacji
partyjnych był poważną przeszkodą w od­
powiednim, politycznym kierowaniu. Nic
też dziwnego, że często spełzano na wąs­
kie organizacyjne kierownictwo, działano

zrywami przy braku ciągłej intensywnej
agitacji.

Co leżało u podstaw wyżej wymienio­
nych braków? U podstaw tych braków

leży przede wszystkim wciąż jeszcze ist­
niejące niezrozumienie przez nasze nie­

które Komitety Partyjne znaczenia syste­
matycznej pracy politycznej i wyjaśniają­
cej wśród mas, niezrozumienie, które musi

prowadzić do zastępowania pracy polity­
cznej bezdusznymi metodami administro­
wania.

Gdzie tkwią przyczyny niezrozumienia

wagi i znaczenia pracy politycznej zęstro-'
ny aparatu partyjnego i instancji partyj­
nych?

Przyczyn tego stanu rzeczy należy szu­
kać przede wszystkim w niewłaściwym
stosunku samych pracowników aparatu
partyjnego do podnoszenia własnego po-
z'omii ideologicznego. Znaczna część pra­
cowników naszego aparatu partyjnego, nie

wyłączając aparatu kierowniczego, słabo

pracuje nad podnoszeniem swego poziomu
ideologicznego i niedostatecznie uzupełnia
swoje wiadomości z dziedziny marksizmu-
Itninizmu.

W naszym aparacie partyinym Istnieje
pewna niechęć do pracy nad sobą, do zaj.
mowania się sprawami teoretycznymi, do

systematycznego studiowania i przyswa­
jania sobie podstawowych założeń mark-
sizmu-leninizmu.

Najbardziej niepokojące jest to, że to­
warzysze, a nawet niektórzy sekretarze
Komitetów Powiatowych, w nawale co.

dziennej bieżącej pracy nie odczuwają po­
trzeby uzbrajania się w znaiomość praw
rozwoju społeczeństwa, jako nieodzownego
warunku zrozumienia rewolucyjnej strate­
gii i taktyki partii.

Poznanie podstawowych założeń teore­
tycznych marksizmu-leninizmu, jak uczy
Uwarzysz Stalin — pozwala-:

„zrozumieć sens wydarzeń, sens

nowych procesów i potem umie­
jętnie kie.rować nimi zgodnie z o-

gółną tendencją rozwoju"-
Wprawdzie w każdym KP istnieją gru­

py samokształceniowe, w skład których
wchodzą członkowie egzekutywy KP oraz

czołowy aktyw'powiatu — ale poziom pra­
cy tych grup, przygotowanie towarzyszy

do zajęć i kierownictwo grupami pozosta­
wiają wiele do życzenia.

Mimo to że uchwała Sekretariatu KC o

szkoleniu z sierpnia 1952 r. polecała roz­
począć pracę wszystkich stopni szkolenia
od września — grupy samokształceniowe
w Komitetach Powiatowych — rozpoczę­
ły swą pracę dopiero właściwie w listopa.
dzie, dla przerobienia materiałów XIX

Zjazdu.
Pracownicy aparatu KP — mimo znacz­

nej poprawy na lepsze — ciągle jeszcze
w sposób niedostateczny przygotowują się
Jo zajęć, nie studiują dość głęboko mate­
riałów XIX Zjazdu, nie konspektują jak
to ma np- miejsce w Bochni.

Sekretarze KP odpowiedzialni za pracę
anaratu partyjnego nad sobą — nie kon­
trolują swoich pracowników od strony ich

przygotowania się do zajęć, jak np. to ma

miejsce w Krakowie, Myślenicach, Nowym
Sączu itd.

Wielu pracowników aparatu partyjnego
nie tylko nie przygotowuje się należycie
do zajęć, ale w ogóle mało czyta, a są

1 tacy, którzy wcale nie czytają, ma to
m. in. miejsce w KD Nowa Huta, w KM
i KD w Krakowie.

Nawet niektórzy absolwenci Szkoły Wo­
jewódzkiej, pracujący w aparacie partyj­
nym, którzy, jakby się wydawało, powin­
ni mieć pewien nawyk systematycznego
czytania, w większości swej pracy prawie
że nie czytają i skutkiem tego jałowieją w

pracy.

Niewłaściwy stosunek do podnoszenia
poziomu ideologicznego i politycznego, ze

strony pracowników aparatu partyjnego
znajduje również swe odbicie w powierz­
chownej pracy kierownictwa poszczegól­
ni ch instancji partyjnych z aparatem in­
struktorskim, sekretarzami KG i KZ oraz

aktywem partyjnym.
Mimo kilkakrotnych wytycznych I uchwa.

ly Egzekutywy KW o pracv kierownictwa
KP z aparatem, w szeregu KP nie odbywa
ją się systematycznie odprawy z instruk­
torami i sekretarzami KG, jak np. w Li­
manowej, Myślenicach, Zakopanem, Mie­
chowie itd.

A tam, gdzie się odbywają, są one czę­
sto płytkie, w znacznej mierze odpolitycz­
nione, a jednocześnie za mało konkretne.

Tego rodzaju odprawy, które ogranicza­
ją się raczej do organizacyjno-techniczne­
go instruktażu, nie wyjaśniają istoty i po­
litycznego znaczenia zagadnienia, nie wią-
żą danej sprawy z ogólnymi zadaniami
budownictwa socjalizmu z naszą ideolo

gią i programem, i zasadniczymi wytycz,
nymi uchwal partyjnych, z podnoszeniem
świadomości mas pracujących — nie uzbra­

jają aktywu partyjnego do walki z wro­
giem, do walki o realizację zadań stawia­
nych przez partię.

„Można w sposób zadowalający
— mówił towarzysz Stalin na

XVIII Zjeździe WKP(b) — posta­
wić sprawę regulowania składu

partii i zbliżenia kierowniczych
organów do pracy dołowej; moż­
na w sposób zadowalający posta­
wić sprawę wysuwania kadr na

wyższe stanowiska, ‘ich doboru i

rozmieszczania; jeżeli jednak przy
tym wszystkim zaczyna z ja­
kichkolwiek powodów kułeć nasza

propaganda partyjna, jeżeli zaczy­
na podupadać sprawa marksistow­
sko-leninowskiego wychowania
naszych kadr, jeżeli nasza praca
w dziedzinie podniesienia pozio­
mu politycznego i teoretycznego
tych kadr słabnie, same zaś ka­
dry przestają wskutek tego intere­
sować się perspektywą naszego
rozwoju, przestają rozumieć słu­
szność naszej sprawy i przekształ­
cają się w pozbawionych wszel­
kiej perspektywy, ograniczonych
praktyków, ślepo i mechanicznie

wykonywujących polecenia otrzy­
mane z góry — to siłą rzeczy mu­
si podupadać cała nasza praca
państwowa i partyjna".

Jakże często istnieje U nas Jo niebezpie­
czeństwo. Wiele naszych Komitetów Po.

wistowych, wysyłając swoich pracowni­
ków bądź też aktywistów w teren, nie
zwraca dostatecznej uwagi na łowczy ro­
zumieją oni dobrze polityczny s&is za­
gadnienia, z którym idą w teren:,'

Na skutek braku kontroli ze strony kie­
rownictwa nad politycznym rozumieniem
swoich zadań przez aparat i aktyw partyj­
ny, instruktorzy KP, a także i KW trak­
towani są często jako wykonawcy doraź­
nych zadań, przyzwyczajają się do tego
stylu pracy i nie odczuwają potrzeby pod­
noszenia swojego poziomu politycznego
i dlatego ich pomoc w terenie jest niejed­
nokrotnie bardzo ograniczona. Szereg se­
kretarzy KG na ostatnim 5-dniowym kur­
sie,, na pytanie—jaka jest pomoc instruk­
torów KP w pracy KG — odpowiadało, że

pomoc ta jest nikła. Jeśli przyjdzie instruk­
tor KP — mówili — to pokrzyczy, da kil­
ka suchych poleceń i na tym kończy tię
lego pomoc.

Na skutek niedostatecznej pracy polity­
cznej z ąparatem partyjnym, nasze kadry

partyjne, ■członkowie instancji i aparato
partyjnego rosną zbyt wolno w porówna­
ni z zadaniami i potrzebami, a częstokroć
pozostają w tyle w stosunku do towarzy­
szy spoza aparatu partyjnego.

Siła naszych kadr leży przede wszyst­
kim w przekonaniu ideowym, w głębokiej
wierze w słuszność sprawy Lenina i Sta.
lina. Codzienna praca pracownika partyj­
nego jest tylko wtenczas owocna, jeśli jest
opromieniona jasnym światłem idei komu­
nizmu. To udziesięciokrotnienie jego siły
czyni jego pracę twórczą i celową, nabywa
on 'nartu i wytrwałości w walce o reali­
zację zadań postawionych przez partię.
Oto dlaczego sprawa podwyższania pozio­
mu ideologicznego naszych kadr i wszyst­
kich członków partii jest podstawowym I

obowiązkowym warunkiem dla umocnienia

dyscypliny partyjnej i państwowej.
Jeśli chcemy, aby sytuacja na tym od­

cinku uległa poprawie, aby praca i pomoc
naszego aparatu, w terenie były bardziej
wydatne, musimy systematycznie podnosić
swój poziom ideologiczny, a jest to tylko
możliwe poprzez stałą, systematyczną pra­
cę nad sobą. Musimy z kolei wytworzyć
atmosferę, pracy ideologicznej w całym
aparacie i aktywie partyjnym a przez le­
psze polityczne przygotowanie narad,
przez systematyczne ich zwoływanie pod­
nosić poziom pracy aparatu i aktywu par­
tyjnego.

Slaby poziom ideologiczny w naszych
instancjach i aparacie partyjnym jest, głó­
wną przyczyną niewłaściwego stosunku do

propagandy i agitacji, jaki ma miejsce w

niektórych naszych Komitetach Powiato­
wych, a nawet i w samjmi Komitecie Wo­
jewódzkim.

Agitacja i propaganda są w wielu .wy­
padkach spychane na instruktora nrooa-

gandy, a w najlepszym razie na Wydział
Propagandy. Nasze Komitety Powiatowe
nie zrozumiały jeszcze, że agitacja i pro­
paganda są częścią składową pracy par­
tyjnej i winny być codzienną troską wszy­
stkich instancji i organizacji partyjnych.

Tymczasem — mamy wypadki, że nie­
którzy sekretarze KP mówią często zwraca­
jącym się o pomoc instruktorom propagan­
dy: „daj mi spokój, nie mam teraz czasu

na propagandę, to jest twoja sprawa i ja
się na tym nie znam".

Towarzysz Stalin uczy, że

„Kierowaćf...)— to znaczy umieć

przekonywać masy o słuszności

polityki partii, to znaczy wysuwać
i realizować takie hasła, które do­
prowadzą masy do pozycji par­
tii i ułatwiają im poznanie z
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ConatoZBM
w Nowej Hucie?

Opieszali, dociqgnqć do czołówki!

„Dobrze mi się dobrze
’ *

w Dąbrowie powodzi"
Tak sobie podśpiewuje osta­

tnio niejaki Jdtef Wołek —

Instruktor Tarnowskiego Przed

sięblorstwa Skupu Surowców

Włókienniczych I Skórzanych,
który jest instruktorem kon.

traktacji lnu na powiat Da.bro-

wa Tarnowska. Jak z tego wy­
nika cb. Wołek ma powierzo­
ny odpowiedzialny odcinak

pracy. Wiadomo — kontrak.

tacja lnu I konopi to zabezpie­
czenie ważnego surowca nasze­
mu bardzo chłonnemu przemy­
słowi.

Ale, ie to ob. Wołek

wczoraj się urodził I nie

dnego pieca
ułożył sobie

pracy:

1) Prace

kontraktacji
hrewskim pozostawió łasce sił

wyższych.
2) W teren wyjeżdżać często

- zawsze to dieta I koszta po­
dróży.

3) Wyjeżdżać w teren, natu­
ralnie z

ale tylko
odbywają
Szczucin,

4) W gminach tych prowa­
dzić na jarmarkach sprzedaż:
czapek, koszul, spodni itp.
Wiadomo — reklama wyrobów
Iniarskich).

5) Do Prezydium GRN czy

innych instytucji chodzić tyl-

chlch Jatfł

następujący

nie

t Ja­
wiąc
plan

nad wykonaniem
w powiecie dą-

ko wtedy, gdy trzeba ostemplo­
wać swoją delegacją służbową.

G) Sprawozdania z przebiegu
kontraktacji roślin włókienni­
czych w podopiecznym powie­
cie pisać w oparciu o ruchy
międzyplanetarne.

7) W swoim przedsiębior­
stwie przypominać często dy­
rekcji, że za taką ruchliwość

terenową należałaby się jakaś
premia.

Jak więc widzicie „planik"
całkiem niczego scble

_

nie

duży — no 1 „realny". Ponie­
waż ob. Wołek Jest sumien­
nym w realizacji
planów więc bardzo

tnie wypełnia już
miesięcy swój plan,
punkcie,
wesoło.

Ale tak się Już złożyło, że

chłopi gminy Szczucin w tym
dąbrowskim powiecie też są
weseli. Spodziewają się kiero.

wnika wydziału kadr Tarnow­
skiego Przedsiębiorstwa Sku­
pu Surowców Włókienniczych
i Skórzanych. Na jego przy­
jazd i wyciągnięcie odpowied­
nich wniosków z dotychczaso­
wej pracy ,.pomysłowego" in­
struktora niecierpliwie czekają
nie tylko chłopi ze Szczucina,
ale i z Żabna I innych gmin po­
wiatu dąbrowskiego, Jak też i

nasza redakcja. Teel.

Opracowano na podstawie
korespondencji J. K.

własnych
skrupuła­

ch dwóch

punkt po

podśpiewując scble

delegacją służbową,
do tych gmin, gdzie
się jarmarki (np.

Źalsno i inne).

Dumny jest ze swego naro­
du, ze swojej Ojczyzny
każdy mieszkaniec Krako­

wa, odwiedzający w niedzielę
kolonie i osiedla miasta Nowa

Huta, każdy wycieczkowicz —

gdy przyglądając się im. sy-i
swe serce i myśli obrazem no­
wych bloków mieszkalnych,
ciągle rozrastających -się osie­
dli tego w niedalekiej perspek­
tywie 100-tysięcznego miasta.

Nie o słilsznym poczuciu ra­
dości i dumy z rozwijającego s?ę
budownictwa chcieliśmy jednak
mówić w tym artykule. Chcemy
tu mówić o brakach i bardzo

dotkliwych nieraz niedociągnię­
ciach, o faktach biurokratyzmu,
które mają miejsce w Dyrekcji
Budowy Miasta, jak i dyrekcji
ZBM w Now.ej Hucie. A fakty
te wymagają nie tylko poważne­
go przemyślenia, ale i wycią­
gnięcia i to natychmiast, zdecy­
dowanych wniosków.

O cóż chodzi?

Chodzi po prostu o zrozumie­
nie, zdawało by się najprostszej
sprawy, że budynki mieszkalne

należy nie tylko wybudować, ale

i oddać je w odpowiednim sta­
nie do użytku. A tymczasem,
jak do tej pory, ZBM nie doce­
nia sprawy oddawania do użyt­
ku budynków w należytym sta­
nie, nie dba o jakość wykonanej
pracy i nadal część budynków
oddaje się do użytku z usterka­
mi, i co gorsze, nie dopilnowu­
ję terminu ich usunięcia: W

dalszym ciągu oddaje się do u-

żytku domy, w których bardzo

często dymią kuchnie, nie zamy­
kają się okna, drzwi, w których
zdarzają się i inne nader isto­
tne usterki, przysparzające mie-

została rze-

pełni wpro-
Żróbmy taki

niektórych

W Warszawie otwarta została Centralna Wystawa Modelarstwa urządzona przez Zarząd Główny
Ligi Morskiej. — Na zdjęciu: Stanisława Bielicka i Jan Nalewajko oglądają model średniowieczne­
go okrętu wojennego, wykonany przez aktywistów Ligi Morskiej z Lublina. CIF—ftRy‘el

szkańcom wiele dotkliwych kło­
potów.
■Mówiąc o tych sprawach n>e

od rzeczy będzie przypomnieć
uchwałę Prezydium Rządu z lip-
ca 1952 roku — mającą na u-.

wadze troskę o polepszenie wa­
runków bytowych budowniczych
Nowej Huty — która zobowią­
zuje .ministra budownictwa

miast i osiedli m. in. do spowo­
dowania usunięcia w terminie

do 30 września br. braków i u-

sterek w budynkach oddanych
do użytku w br. jak i w okre­
sie poprzednim.

Czy uchwała ta

czywiście w całej
wadzona w życie?
niewielki przegląd
budowli użytkowych na terenie
miasta. Np. przewodniczący ko­
mitetu blokowego ob. SZY­
DŁOWSKI stwierdza:

Na kolonii A-Z co druga ku­
chnia dymi — przyczyną jest
wadliwa budowa kominów.

Okazuje się, że dyrekcja ZBM

nie kontroluje jakości prac wy­
konywanych przez Zarząd Bu­
dowlany Nr 1. A inżynierowie
z tego zarządu Gąsiorowski i

Wyspiański od czerwca, to jest
od chwili oddania budynków do

używalności, nie usunęli na tym
terenie ani jednej usterki. Dy­
rekcja ZBM nie wyciągnęła z

tego jednak żadnych konsek­
wencji.

Co może usprawiedliwić Zjed­
noczenie, że kotłownie na Osie­
dluC-liC-2dotejporyniesą
w pełni wykończone? Mimo że

uruchomione zostały w ub. roku,
brak w nich okien, ustępów, pry­
szniców. Leżące zwały gruzu,
utrudniające dostęp, świadczą
nie tyle o nieudolności organiza­
cyjnej, lecz o niedbałym sto­
sunku .do tych spraw ze strony
kierownictwa. A przecież fakty
te utrudniają pracę robotników

w kotłowni.

Można pytać i dalej: dlaczego
dotąd nie wyregulowano sieci

zdalaczynnej, w związku z czym
w 28 budynkach izby mieszkal­
ne, klatki schodowe, są riieo-

grzewane lub bardzo słabo o-

grzewane.

A przecież — jeśli w Osiedlu

A-O błędy dokumentacji opóźni­
ły możność regulacji, to w Osie­
dlu C-2 i A-l nie powinno już
być ani jednego budynku, ani

jednej izby niedogrzewanej. Nic

dziwnego, że szereg robotników

uskarża się na warunki miesz­
kaniowe.

Radny, Franciszek ROŻEK z

Dzielnicowej Rady
mówi:

Mimo że dyrekcja
wilia, że wszystkie
stały już usunięte, sytuacja wy­
gląda odmiennie. W Osiedlu.
A-O w kolonii 11, blok li, do tej

pory nie wybudowano studzie­
nek zaworów burzowych. W roz­
kopanych dołach piwnicznych
zbiera się woda powodując pod-

Narodowej

ZBM zape-
usterki zo-

makanie murów, w rezultacie
— w pokojach panuje wilgoć. A

przecież, ażeby wybudować stu­
dzienki wystarczy kilka met­
rów cementu i żwiru.

Przedstawiciele dyrekcji ZBM

przyznają, że termin 30 wrześ­
nia — usunięcia usterek — n!e

zestal przez nich dotrzymany.
Wyjaśniają to trudnościami o-

biektywnymi: braki . materiało­
we, brak wanien, zlewów, arma­
tury sanitarnej itd. A tymcza­
sem... pobieżne tylko zba­
danie tej sprawy wskazuje,
że materiały,
brak uskarża

czenie, zalegają od dłuższego
czasu magazyny Rejonowej Hur­
towni Artykułów Metalowych w

Krakowie, Faktycznie, sytuacja
wygląda w ten sposób, iż Zje­
dnoczenie systematycznie przez

szereg tygodni zalega z odbio­
rem znacznych ilości wanien,
zlewów i innych materiałów, na

których brak mieszkańcy miasta

skarżą się.
Tak więc, mimo zapewnień

przedstawiciela ZBM jakoby we

wszystkich 168 budynkach mie­
szkalnych usterki zostały całko­
wicie usunięte — jest inaczej. A
z powodu niedopatrzenia i bez­
myślności jak i karygodnego
niedbalstwa przy usuwaniu ist­
niejących usterek robotnicy za­
mieszkujący w hotelach robotni­
czych narażeni są na szereg do­
tkliwych bolączek. Tak wygląda
sytuacja w rzeczywistości jeśli
idzie o ocenę pracy Dyrekcji Bu­
dowy Miasta, jak i dyrekcji
ZBM na tym odcinku.

Przyczyną tego stanu rzeczy

jest również i to, że do tej pory

Dyrekcja Budowy AAiasta w nie­
dostatecznym stopniu kontroluje
pracę Zjednoczenia Budowy
Miasta. Rezultatem tego jest od­
dawanie poważnej części budyn­
ków do użytkowania z usterka­
mi. Zjednoczenie wykazuje
więc brak dbałości o jakość wy­
konywanej pracy. Niewątpliwie
poważną winą dyrektora ZPM

ob. Hallera jest to, że w sto­
sunku do winnych niedbalstwa
i opieszałości
jak najdalej
wencji.

na których
się Zjedno-

me wyciąga s!ę
idących konsek-

*

poruszane w ar-Zagadnieńia
tykule były niedawno przedmio­
tem obrad XII sesji DRN w No­
wej Hucie. Należy przypuszczać,
że uchwały podjęte na tej sesji
będą w pełni i konsekwentnie

ziealizowane, to znaczy:

1) Usuwanie usterek zakoń­
czone' zostanie do dnia 31 bm.

we wszystkich budynkach.

2) Prezydium DRN w Nowej
Hucie dopilnuje pełnego hezu-

sterkowego pdbioru budynków.

3) Odpowiednia komisja zba­
da: czy usterki podane przez

przedstawiciela ZBM jako usu­
nięte zostały rzeczywiście usu­
nięte, a jeśli nie uczyniono te­
go, to winnych pociągnie się do

surowej odpowiedzialności.
A. PAŁOSZ

Mimo zimna i nieprzyjemnych przeciągów,
ludzie poruszają się tu żumwo. Nie można odą- •

gać się z robotą, gdy tak szybko, z każdym
dniem zbliża, się termin oddania robót bu­
dowlanych na Odlewni Żeliwa i Metali Kolo­
rowych Kombinatu Nowa Huta. Do 26 grudnia
(termin oddania) — pozostało już niewiele
dni, a tu roboty mnóstwo.

Ten krótki termin najbardziej niepokoi bry­
gadzistę betaniarskiego, ob. TADEUSZA

BIEDĘ.
„Jakże się nie martwić, skoro mamy jeszcze

to wszystko za,betonować — mówi, wskazując
ręką ica gotowe do betonowania szalunki — a

tu beton przychodzi w tak małych ilościach, że
aż ciarki -mnie przechodzą, gdy pomyślę, że to

wszystko trzeba, zrobić w tych dniach".
Ale ob. Bieda nie czeka z założonymi ręka­

mi, aż mu przyślą beton.
— „Ładnie wyglądalibyśmy wtedy, gdyby-

śmy czekali" — wtrąca.
Sam chodzi do Centralnej Betontarni i tam

wprost bije się o każdą wywrotkę betonu.
Właśnie teraz powrócił stamtąd. Wytargo­

wał kilka wywrotek betonu, który zaraz na­
dejdzie.

„Pietrek —• zwrócił się do jednego z człon­
ków brygady — skoczno do dołu i wyczyść
dokładnie dno ze śmieci. Zaraz beton będzie­
my sypać".

Brygada, ob. Biedy jest jedną z najlepszych
brygad na obiekcie. Dorównuje jej tylko
brygada betoniarzy KOWALSKIEGO.

Obiekt jest skomplikowaną budową. Przez
całą halę biegną wzdłuż i wszerz pod­
ziemne korytarze, tzw. zasobniki czyli maga­
zyny na topniki.

Przy szalunkach zasobników pracują bry­
gady ciesielskie. Brygada WÓJCIKA — to

brygada wysokiej jakości wykonywanych ro­
bót. Brygadę Wójcika stanowią specjaliści
od tzw. „robót koronkowych", tj. trudnych i

skomplikowanych. Pod względem wydajności
pracy dorównuje jej tylko brygada WACHA,
osiągająca 220 proc, i BUGAJA, wyrabiają­
ca 200 proc, normy.

W czołówce najlepszych brygad znalazła się
również brygada zbrojarzy PIÓRKOWSKIE­
GO, która rozumiejąc konieczność jak naj­
szybszego wykonania robót zbrojarskich, o-

twicrających front pracy dla innych brygad,
ponadplanowo montowała zbrojenia.

Na obiekcie jest, wiele brygad dobrych,
ale są również i takie. brygady tak np. bry­
gady robót ziemnych EDWARDA HAR-
KABUSA i ADAMA SOKOŁOWSKIEGO,
które właśnie w tym okresie wytężonej walki
o terminowe oddanie robót budowlanych na

tym obiekcie — znacznie zmniejszyły swą wy­
dajność pracy.

Są. też i bumelanci, np. tacy jak Władysław .

Mijał, z brygady ob. Żaby, czy Stan-slaw

Jęd.rosik, którzy do pracy przychodzą to. „krat­
kę", pracują mało wydajnie, obijają się, gdy
ich brygadzista nie widzi.. I takich właśnie Mi-

jalów i Jędrosików, którzy tylko przeszkadza­
ją w pracy swoim kolegom, obniżają nie tyl­
ko wydajność pracy swojej brygady, ale i po- ■
mniejszają jej zarobki — jest kilku.

Bumelantami winna się zająć grupa partyj­
na na obiekcie i grupy ZMP-owskie, które

poioinny również zainteresować się przyczyną
spadku wydajności pracy brygad Harkabusa
i Sokołowskiego, które przecież nie tak dawno

jeszcze były .dobrymi brygadami. Należy zba-_
dać również^ dlaczego brygadziści Mosur i
Durkowski uchylają się od obowiązku podawa­
nia obecności członków brygady w pracy.

Grupa partyjna i ZMP-owska winny pamię­
tać, że jednym ze sj&sobów zabezpieczenia
wykonania planu jcśłp likwidacja bumelan- t

ciwa wśród załogi. Od nich też zależy ostatecz­
ne zwycięstwo w bitwie o plan.

W. CHEL.

Z kraiu badającego komunizm

Za Karpatami
H.storia wsi Wielkie Łuczki

okresu przed władzą radziec­
ką, zawiera liczne przykłady e-

migracji, kiedy to chłopi porzu­
cali strzechy rodzinne i kraj oj­
czysty i wyjeżdżali na obczyznę
— do Ameryki, Kanady, Belgii,
Francji, — w poszukiwaniu lep­
szej doli. Lecz le.pszej doli nie

znajdowali, ani w domu, ani w

obcych krajach., A jeżeli już
wszędzie ma być źle, to lepiej
być w domu, aniżeli za morza­
mi. Niefortunni emigranci wra­
cali na ojcowiznę, nie wiedząc,
jak i czym nakarmić rodzinę.

Ctłód ziemi by! straszliwy. I

nierzadko bywało tak, że, w

kłótni z powodu splachcia ziemi
brat zabija! brata, syn podnosił
rękę na ojca.

A tymczasem ziemi wszędzie
dookoła było bardzo dużo, tylko
właścicielami jej byli obszarni­
cy. W sąsiedztwie Wielkich Łu­
czek 3.500 ha ziemi miał hrabia
Szemborn, ponad 2.000 hekta­
rów było w rękach pomniejszych
obszarników i kułaków. Tak by­
ło od wieków -i wydawało się
chłopom, że nigdy już nie bę­
dzie inaczej.

Nastała władza radziecka w

Zakarpackiej Ukrainie i ziemia

przeszła w ręce tych, którzy ją
uprawiali, w ręce chłopów.

W 1947 roku we wsi Wielkie
Luczki powstał kołchoz. Ponad
5.700 ha ziemi otrzymał kołchoz

bezpłatnie od państwa radziec­
kiego na wieczny użytek. Od te­
go czasu z roku na rok kołchoz
— który przyjął imię Włodzi­
mierza Lenina — staje się coraz

bogatszy. Obecnie fermy kołcho­
zu liczą już 1.400 głów bydła
rogatego, 1.145 owiec, ponad
1.000 świń, 1.750 sztuk ptactwa

domowego.

z W okresie wspólnej gospodar­
ki członkowie kołchozu im. Le­
nina zbudowali ponad 450 do­
mów mieszkalnych. Zbudowano

elektrownię, i zelektryfikowano
wieś. Zmieniły się gruntownie

warunki materialne i kulturalne

życia chłopów. Coraz więcej o-

trzymują kołchoźnicy za praco-
dniówki i chleba i owoców i in­
nych produktów rolniczych. —

Prócz tego poważne sumy pie­
niędzy przypadają na każdą ro-

dzinęj To wszystko — to jeszcze
nie cały dochód kołchoźników:

każdy z nich posiada przecież
działkę przyzagrodową, z ogro­
dem i sadem, własne bydło i

pt actwo. Wzrost dobrobytu wpły­
nął niechybnie na wzrost po­
trzeb kulturalnych. Obecnie

czynne są we- wsi: radiowęzeł,
dwa kluby, kino, pięć bibliotek.
Otwarto tu szpital z oddziałami:

wewnętrznym, chirurgicznym
' i

ginekologicznym, a także leczni­
cę weterynaryjną.

'

W Wielkich Kuczkach uru­
chomiono. 3 . szkoły, w których
uczy się 1.300 dzieci. Wielu mło­
dych kołchoźników otrzymało

stów, kombajnerów, mechani­
ków.

Niemało kołchoźników Wiel­
kich Łuczek nagrodzono za ć>-
fiarną pracę orderami i medala­
mi. A znanej kołchoźnicy, dzi­
siaj delegatce Rady Najwyż­
szej USRR Annie ŁADENI i

przewodniczącemu kołchozu Je­
rzemu RUBISZOWI, .za uzy­
skanie wysokich urodzajów ku­
kurydzy i słonecznika nadano
miano Bohatera Pracy Socjali­
stycznej.

Z olbrzymim entuzjazmem
pracują kołchoźnicy Zakarpacia.
Tak jak i wszyscy kołchoźnicy,
członkowie kołchozu im. Lenina

osiągają coraz wyższe urodzaje,
zwiększenie pogłowia bydlł,
podwyższenie jego produktyw­
ności." Na mleczno-towarowej
fermie prowadzi się naukowo-dó-

świadczalną pracę w kierunku

wyhodowania nowych, bardziej
produktywnych gatunków bydła.

W liście chłopów Ukrainy do.
Józefa Stalina, brygada Dymi­
tra Wołoszyna- z kołchozu im.

Lenina, zobowiązała się zebrać

po 720 pudów kukurydzy Z hek­
tara. Kołchoźnicy zmobilizowali

już wykształcenie w technikach wszystkie swoje możliwości, ą-

żeby zobowiązanie to Wykonać
i przekroczyć.

i wyższych uczelniach. Tylko je­
dna; z 5 istniejących tu biblio­
tek, posiada 7 tysięcy tomów.
Wielkie Luczki są całkowicie
zradiofonizowane, telefon łączy
wszystkie połowę i hodowlane

brygady z zarządem kołchozu.

Rośnie na wsi ilość ludzi z

wyższym wykształceniem. Oko­
ło 150 nauczycieli, lekarzy, a-

grónomów i innych specjalistów
pracuje w szkołach, w szpitalu,
na fermach i polach kołchozu.
Z środowiska miejscowych chło­
pów wyszło niemało traktorzy­

Złotym morzem wydawały się
na jesieni bezbrzeżne pola psze­
nicy, żyta i kukurydzy.

Dokładnie przygotowano się
w Wielkich huczkach do zbio^
rów. Wszystko rozplanowano,
sprawdzono rozstawienie ludzi i
środków technicznych, Zbudo­
wano nowoczesne spichlerze, do­
prowadzono do porządku skła­
dy, które obecnie zapełniają —

dzięki całorocznej ofiarnej pra­
cy — bogate owoce urodzaju.

własnego doświadczenia słuszności

polityki partii, to znaczy umieć

podnosić masy do poziomu świa-
domości partii i zapewniać sobie
w ten sposób poparcie mas, ich

gotowość do stanowczej walki.

Dlatego metoda przekonywa­
nia jest podstawową metodą kie­
rowania klasą przez partię".

Te słowa towarzysza Stalina nie dotarły
jeszcze dostatecznie głęboko do świado­
mości naszych instancji partyjnych i nie

wyciągnęliśmy z nich wszystkich wnios­
ków dla naszej codziennej pracy. Nie rozu­
miemy jeszcze w dostatecznym stopniu, że

propaganda i agitacja są potężnym środ­
kiem oddziaływania na masy pracujące
w celu podnoszenia poziomu ich świado­
mości, są narzędziem mobilizacji mas do

wykonania zadań, stawianych przez partię
i rząd. Niezrozumienie pracy propagando-
wo-agitacyjnej, jako części składowej co­
dziennej pracy partyjnej — wyraża się W
niedocenianiu aktywu propagandowego i
w niedostatecznej pracy politycznej instan­
cji partyjnych z tym aktywem.

Nie lepiej przedstawia się ta sprawa
w odniesieniu do prelegentów. Przez dłu­
gi okres czasu Komitety Powiatowe nie

potrafiły zorganizować kół prelegentów
spośród najlepszego ajetywu partyjnego i
ustawić ich do pracy.

W Wadowicach, Myślenicach, Nowej Hu­
cie — koła prelegentów faktycznie nie

istniały, a w innych powiatach istniały
tylko formalnie. Dopiero w kampanii wy­
borczej udało się przy wszystkich Komite­
tach Powiatowych zorganizować koła pre­
legentów, zbierać je regularnie na semi­
naria i przydzielać konkretne zadania; po­
mimo to praca z kolami prelegentów nie
stała się jeszcze systematyczną.

Również poziom pracy politycznej z pre­
legentami ma poważne braki. Częstokroć
seminaria z prelegentami odbywają się
bez dostatecznego przygotowania tak ze

strony prowadzącego seminarium, jak rów­
nież ze strony prelegentów, których czę­
sto zawiadamia się na kilka godzin przed
seminarium, nie podając tematyki. Instan­
cje partyjne me widzą jeszcze w prelegen­
tach wychowawców mas w duchu marksi-
zmu-leninizmu i stąd często wykorzystują
ich nieodpowiednio. Dlatego też nasi pre­
legenci nie odczuwają potrzeby i konie­
czności stałej pracy nad sobą i niedosta­
tecznie spełniają swą rolę.

Taki sam niewłaściwy stosunek instan­
cji partyjnych istnieje również wobec agi­
tatorów. Mimo że w kampanii wyborczej
rozbudowała się nasza kadra agitatorów,
wzbogaciły się treść i formy pracy agitato­
rów, to już po kampanii wyborczej na sku­

tek niedostatecznej troski i opieki ze strony
KP — nastąpiło osłabienie pracy agita­
torów. Nasze organizacje partyjne nie po­
trafiły dotąd jeszcze zerwać z akcyjno-
ścią na odcinku kierowania pracą agitato­
rów. Najważniejszym brakiem w pracy in­
stancji partyjnych z agitatorami jest jesz­
cze niedostateczna troska o uzbrojenie a-

gitatorów w polityczne argumenty, nie­
zbędne. w celu wyjaśniania polityki partii
i rozbijania wrogiej propagandy.

Niski na ogół poziom polityczny naszych
agitatorów, słabe uzbrojenie ideologiczne
ma między innymi swoje przyczyny w

słabym czytelnictwie. I tak np. na 11 tys.
agitatorów w naszym województwie —

prenumeruje się tylko 2.800 sztuk „Notat­
nika agitatora", z czego na wsi tylko 180
sztuk, a w wielkich zakładach jak: Dwo­
ry, 7,.Notatników" na ponad 160agitatorów;
w Zakładach im. Szatkowskiego w Krako­
wie—4 „Notatniki" na 90 agitatorów!Nasi
agitatorzy na skutek słabego poziomu ide­
ologicznego nie umieli niejednokrotnie
znaleźć właściwej odpowiedzi na stawiane

pytania i w wielu wypadkach unikali roz­
mów na temat trudności, bądź też przed­
stawiali wszystko w różowym świetle, a

przecież tow. Kalinin mówił:

„Nie malujcie różowych obrazków,
pokazujcie rzeczywistość taką, jaką
ona jest, nie obawiajcie się wskazy­
wać trudności".

Poważną słabością naszych agitatorów
jest również ubóstwo form pracy agita­
cyjnej. Przeważa jeszcze u nas indywidu­
alna agitacja w zakładach pracy, a na wsi
chodzenie od domu do domu. Wciąż za

mało stosowane są wyższe formy agita­
cji — jak zbiorowe czytanie gazet, prze­
prowadzanie gawęd z grupami robotników
i chłopów, zbiorowe słuchanie audycji ra­
diowych, „błyskawice", ulotki itp. Również

uboga jest forma i treść agitacji poglą
dowej. Wyraża się to w braku haseł mo­
bilizujących, szczególnie w dużych zakła­
dach pracy, jak np. KZWME — brak jest
gazetek ściennych, alei przodowników pra­
cy, tablic popularyzujących pomysły racjo­
nalizatorskie, karykatur piętnujących bu­
melantów i brakorobów, satyrycznych gaze­
tek, ulotek, „błyskawic", wystaw zakłado­
wych itp.

O tym jak często jeszcze odpolitycznio­
na jest nasza agitacja i propaganda —

świadczy przykład z Nowej Huty. W No­
wej Hucie, którą słusznie z dumą nazy­
wamy wspaniałym pomnikiem, przy­
jaźni polsko-radzieckiej — do niedawna

towarzysze nie pamiętali o tym, że propa­
ganda nasza winna być szczególnie wła­
śnie w Nowej Hucie nasycona hasłami po­
litycznymi, mówiącymi o przyjaźni polsko-
radzieckiej, ó olbrzymiej pomocy material­

nej i kadrowej Związku Radzieckiego —

bez której nie bylibyśmy w stanie budo­
wać tego potężnego giganta.

Poważnym brakiem w naszej agitacji
w dużych zakładach jest niedostateczne

popularyzowanie i upowszechnianie przo­
dujących metod produkcji, współzawodnic­
twa oraz pomysłów racjonalizatorskich.

Przodujące metody radzieckie ' pokazy­
wane są w sposób jak najbardziej ogólni­
kowy, nie wyjaśnia się szczegółowo na

czym powinno polegać ich zastosowanie w

danym zakładzie pracy, w danych warun­
kach. Nawet w tych zakładach pracy,
gdzie robotnicy stosują metodę Kowalowa
— nie jest ona powszechnie znana.

Nie zawsze jeszcze nasi agitatorzy —

rekrutują się spośród najlepszych aktywi­
stów. Rzecz jasna, że w takim wypadku
agitatorzy nie potrafią swoim osobistym,
przykładem pociągnąć za sobą innych bez­
partyjnych robotników. Tak np. w Zakła­
dach Sodowych w Krakowie na 135 agi­
tatorów — zaledwie 12 to przodownicy
pracy. Jest to między innymi jedną z przy­
czyn tego, że w tym zakładzie mamy tyl­
ko 49 przodowników pracy, współzawod­
nictwo rozwija się tam słabo, a plany
produkcyjne od dłuższego czasu nie są wy­
konywane.

Organizacje partyjne nie troszczą się o

to, aby agitatorzy podnosili systematycz­
nie swój poziom ideologiczny przez udział
w szkoleniu partyjnym. Najlepszym tego
przykładem może być fakt, że w dużycli
zakładach pracy udział agitatorów w szko­
leniu partyjnym — mimo wyraźnych
wskazań KC i KW jest jeszcze niezado­
walający. I tak np. w Emalierni Olkusz
na 107 agitatorów, uczęszcza na szkolenie

partyjne tylko 37, a w Zakładach Sodo­
wych na 135 — 65. Na terenie zaś całego
województwa bierze udział w szkoleniu
55 proc, ogólnej liczby agitatorów.

O braku poważnego podejścia szeregu
naszych instancji do sprawy doboru i pra­
cy z agitatorami — świadczy fakt, że pod­
czas ostatniej narady przodujących agita­
torów branży metalowej, na którą przyby­
ło 165 towarzyszy, na pytanie —• ilu z

nich jest ujętych w ewidencji i bierze u-

dzial w naradach i odprawach agitatorów,
zgłosiło się około 30 towarzyszy.

Nie zajmując się systematycznie agita­
cją nasze instancje i organizacje partyjne
nie dostrzegają ogromnych możliwości wy­
korzystania agitacji w . walce o (-podniesie­
nie świadomości mas, w walce o wyko­
nawstwo planów produkcyjnych.

O takich możliwościach mówiło wielu a-

gitatorów na naradzie przemysłu węglo­
wego, odbytej 30 listopada br. w Chrza­
nowie. ©

I tak np. tow. Rejdych z kopalni „Sier­
sza" opowiadał na naradzie jak powinien

agitować i pracować agitator. V oddział

kopalni „Siersza" wykonywał średnią nor

mę zaledwie w 70 proc, w kopalni utarto

się mniemanie, że niewykonanie normy, a

w rezultacie niewykonanie planów przez
ten oddział, jest skutkiem trudnych wa­
runków geologicznych.

Organizacja partyjna postanowiła jed­
nak wykazać, że ten pogląd jest niesłusz­
ny i fałszywy, i że istnieją możliwości wy­
konania i przekroczenia planów. Egzeku­
tywa organizacji partyjnej posiała na ten

oddział -przodownika pracy i agitatora tow.

Rcjdycha i dwóch innych agitatorów,
którzy mieli 6woim przykładem pokazać,
że można wykonywać i przekraczać nor­
my. Tow. Rejdych miał na początku powa­
żne trudności. Niektórzy bardziej zacofa­
ni robotnicy z V oddziału mówili: „zo­
baczymy, co ci wyścigowcy u nas poka-
żą“. Jednakże tow. Rejdych nie załamał

się i osobistym przykładem pokazał, że
można osiągnąć 160 proc, normy. Nie tyl­
ko sam dobrze pracował, ale zbierał gór­
ników, wyjaśniał im, jakimi metodami o-

sięgnął tę wysoką normę, jakie mu to da-

je korzyści i jakie stąd płyną korzyści dla

państwa ludowego, naszego przemysłu i

naszej wsi..,
W rezultacie tak postawionej agitacji

obecnie cały oddział wykonuje średnio

normę wydobycia w 120 proc. Oto przy­
kład właściwej pracy agitatora, który
sam przoduje w pracy i swoim przykła­
dem pociąga zacofanych i pozostających
w tyle robotników do rzędu przodują­
cych.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że

poważną odpowiedzialność za braki i sła­
bości w naszej pracy .propagandowo-agi-
tacyjnej spada na Komitet Wojewódzki,
który poprzez swój Wydział Propagandy
niedostatecznie operatywnie kieruje pro­
pagandą i agitacja, niedostatecznie kontro­
luje polityczną .treść pracy z agitatora­
mi, za mało wnika w treść i formy agita­
cji i propagandy.

Sprawa wychowania mas — sprawa
pogłębienia i utrwalenia wielkiego do­
robku kampanii wyborczej i przygotowa­
nia partii do wykonania wielkich zadań

stawianych przed nami przez KC jest
podstawowym obowiązkiem każdej in­
stancji organizacji partyjnej i każdego
członka partii. A wszystko to stawia

przed naszą krakowską organizacją par­
tyjną szczególnie poważne zadania w

dziedzinie pracy ideologicznej i wycho­
wawczej tak wewnątrz partii, jak i z ma­
sami pracującymi.

Niewątpliwie mamy szereg osiągnięć
w dziedzinie szkolenia partyjnego, tak

pod względem rozbudowy sieci szkolenia
i objęcia szkoleniem członków partii, ak­

tywu ZMP-owskiego i bezpartyjnego —

jak również pod względem treści polity­
cznej samego szkolenia.

W aktywie partyjnym widzimy wzrost

zainteresowania i atmosferę pracy nad

sobą szczególnie wokół przerabiania o-

gromnego bogactwa teoretycznego, za­
wartego w historycznej pracy towarzysza
Stalina „Ekonomiczne problemy socjaliz­
mu w ZSRR" i w materiałach XIX Zja­
zdu.

Świadczy o tym choćby fakt, że mate­
riały XIX Zjazdu były natychmiast roz-

kupywane przez aktyw partyjny, który je
z zainteresowaniem studiuje i przerabia
na seminariach, kursacli oraz samodziel­
nie.

Ale czy można uspokoić się tymi osią­
gnięciami w dziedzinie podnoszenia po­
ziomu ideologicznego członków partii?
Czy można twierdzić w obliczu wielkich

gigantycznych zadań, jakie stają przed
naszą partią, w obliczu stwierdzenia

przez KC, że giówną naszą słabością na

obecnym etapie jest niedostateczna praca
polityczno-propagandowa wewnątrz par­
tii wśród szerokich mas — że szkolenie

partyjne jest postawione na odpowiednim
poziomie? — Nie, nie można tak powie­
dzieć, braków w szkoleniu partyjnym
mamy wiele.

Po "pierwsze — dobór słuchaczy do
szkolenia w wielu gminach i zakładach

pracy był częstokroć przeprowadzany me­
chanicznie, odbywał się często w spo­
sób administracyjny bez wyjaśnienia w

rozmowach znaczenia i potrzeby szkole­
nia partyjnego. Stąd też często frekwen­
cja na kursach szkoleniowych jest niska,
jak np. w Zakładach Sodowych, w Za­
kładach Chemicznych w Dworach, w Wę­
gierskiej Górce, w KZWME, w Zakładach
im. Szatkowskiego w Krakowie i in. Nie

lepiej również pod tym względem wyg ą-
da sytuacja na wsi.

Fakty te są tym bardziej karygodne,
że na kursach szkolenia partyjnego prze­
rabiamy obecnie materiały XIX Zjazdu
KPZR, które winny poważnie uzbroić

politycznie całą naszą organizację par­
tyjną.

Po drugie — podstawowym brakiem
w naszej pracy szkoleniowej jest wciąż
jeszcze niedostateczne docenianie przez
instancje partyjne sprawy pracy nad so­
bą aktywu partyjnego i członków partii.
Źródłem 1 tego jest niezrozumienie, że

podstawowym zagadnieniem naszej pra­
cy jest sprawa wychowania członków

partii, a poprzez nich szerokich mas.

Nasze instancje partyjne nie rozumieją,
że praca nad podniesieniem poziomu
ideologicznego i politycznego jest częś­

cią składową pracy partyjnej, warunku­
jącą pomyślną realizację linii partii w

konkretnych warunkach danego terenu i

danego środowiska.

Instancje partyjne nie kierują na co-

dzień szkoleniem partyjnym, spychają je,
podobnie jak całość propagandy, na in­
struktorów lub na wydziały propagan­
dy, nie wnikają dostatecznie w treść

polityczną szkolenia przez co odrywają
je od całokształtu pracy partyjnej, trak­
tując je często jako dodatkowy ciężar.
Bo o czym może świadczyć fakt, że w

czasie kampanii wyborczej w okresie na­
silenia naszej pracy politycznej — sekre­

tarz Komitetu Zakładowego z kopalni
„Sobieski" — mówił „mam dużo pracy
z wyborami i szkolenie mnie nic nie ob­
chodzi".

A ilu sekretarzy tak nie mówi, ale tak

myśli?
Niewłaściwe podejście i niedocenianie

szkolenia partyjnego, niewidzenie, że szko­
lenie partyjne jest częścią składową na­
szej propagandy i poważną pomocą w na­
szej pracy partyjnej, odbija się ujemnie
na doborze i pracy z wykładowcami, co

z kolei obniża treść polityczną szkolenia
Jedną z przyczyn tych braków jest nie­

dostateczna praca naszych instancji par­
tyjnych z wykładowcami oraz niedostate­
czny udział wykładowców w seminariach
w KP i w Ośrodkach Szkolenia Partyjne­
go-

Komitety Powiatowe mimo kilkakrot

tnych konkretnych wskazań KW, nie wy­
ciągają dostatecznych wniosków w stosun­
ku do wykładowców, łamiących dyscyplinę
partyjną i nie uczęszczających na semi­
naria. »

W innych zaś wypadkach, jak to np. ma

miejsce szczególnie w Krakowie, zawiada
mia się wykładowców w ostatniej chwili
o mającym się odbyć seminarium w O-
środku i często w ten sposób uniemożli­
wia się wykładowcom wzięcie udziału w

seminarium.
W miejskiej organizacji partyjnej uwy­

pukla się z całą wyrazistością związek
między samą frekwencję na seminariach
a poważnym rozluźnieniem dyscypliny w

szeregu organizacji partyjnych w Krako-
wie-mieście i brakiem pracy polityczno-
wychowawczej z podstawowymi organiza­
cjami partyjnymi ze- strony kierownictwa,
który, szczególnie ujawnił się w kampanii
wyborczej.

Trzeba stwierdzić, że Komitet Miejski
jak również i Komitety Powiatowe dotąd
jeszcze nie rozumieją, że słaba dyscyplina
ma swe źródła w niskim poziomie id.eo-

(Dokończenie na str.
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Wydawanie bonów

mięsno-łłuszczowych na styczeń 1953 r

Wydział Handlu Prezydium
Miejskiej Rady Narodowej w Kra­
kowie zawiadamia, że główny roz­
dział bonów mięsno-tluszczowych
oraz bonów M C na miesiąc sty­
czeń .1953 r orlbądzie się w dniach

od 15—23 XII 1952 r. Wszyscy u-

biegający sie °

bony winni przed­
łożyć zgłoszenia z zielonym nadru-
k ■m na miesiąc styczeń 1953 r.,
zakwalifikowane i opatrzone pie­
częcią zakładu pracy, (zgłoszenia
winny być dokładnie wypełnione
we wszystkich rubrykach i po­
twierdzone przez prowadzących
meldunki).

Zakłady pracy pobierają bony
przy ul. Manifestu Lipcowego 29,
parter, wg niżej podanej kolejno­
ści:

Dnia 15 XII 1952 r. pobiorą za­
kłady i instytucje wg nr kartoteki
1—200. Dnia 16 XII od nr 201—400,
1T XII od 401—550, 18 XII od
551—700. 19 XII od 701—850, 20
XII od 851-1000, 22 XII od 1001 —

1200. 23 XII od 1201—wzwyż.
Podanych terminów należy bez-

względnie przestrzegać.
; Przy odbiorze przedstawiciele
eakładów pracy przedłożą wykazy
pracowników, sporządzone ściśle

Wg wzoru nr 7 zarządzenia MHW
nr 2G przy dołączeniu zgłoszeń u-

porządkowanych i ponunierowa-

nych wg kolejności wpisu do wy­
kazów i zaopatrzonych w piedzęć
i podpis.

Pobierający muszą mieć upoważ­
nienie do pobrania bonów.

Dla dzieci ponad lat 16 zakłady
pracy przedstawią zaświadczenia
o uczęszczaniu do szkoły lub za­
świadczenie o niezdolności do pra­
cy.

Pobrane bony, zakłady pracy
rozprowadzą natychmiast między
pracowników i w ciągu 3 dni od
terminu zakończenia rozdziału głó­
wnego złożą rozliczenie wraz z po­
twierdzonym przez pracowników
wykhzem, na który pobrano bony.

Wydawanie bonów dla osób u-

prawn innych, pobierających bony
indywidualnie, a to: pomoc domo­
wa, rodziny pracowników zatru­
dnionych poza Krakowem itp; —

odbywać się będzie jak dotychczas
we właściwych urzędach obwodo­
wych w dniach od 15 do 23 grud­
nia 1952 r w godzinach od 8—14.

Emeryci i dozorcy pobierają bony
przez związki i zrzeszenia. Osoby
zatrudnione w prywatnych przed­
siębiorstwach przez cechy i zrze­
szenie prywatnego handlu i usług.

Rejestracja bonów mięsno-tłusz-
czowyeh rozpoczyna się z dniem
15 XII 1952 r. i trwać będzie do
dnia 27 XII 1952 r.

S ORJ-

ik partyjny
UWAGA, KROWODRZA

Wdniu16XIIbr.ogodz.14
edbstfzie się odprawa sekretarzy
podst. org. partyjnych i oddz. erg.
partyjnych zakładów produkcyj­
nych, budowlanych, instyśi^sji i u-

rzętfów v/ sali KD J. Lea-^8.

Ze względu na ważność omawia­
nych spraw obecność wszystkich
eekrrtarzy obowiązkowa.

UWAGA, ZWIERZYNIEC

Odprawa sekretarzy podstawo­
wych i oddziałowych organizacji
partyjnych odbędzie się w dniu 16
XII br. o godz. 12 w sali posie­
dzeń KO PZPR Zwierzyniec przy
al. Krasińskiego 18.

Obecność wszystkich sekretarzy
obowiązkowa.

I

Wystawa matejkowska
Staraniom Muzeum Narodowe­

go w Krakowie, dnia 11 XII br.
została otwarła w sali Miejskiej
Biblioteki Publicznej —• wysta­
wa poświęcona życiu i twórczo­
ści Jana Matejki. Bogaty mate­
riał reprodukcyjny i teksty ob­
jaśniające doskonale ilustrują
dorobek twórczy Jana Matejki.

Wystawa otwarta jest dla

zwiedzających codziennie, w go­
dzinach od 8 do 15 w lokalu
Bibl. Publicznej, ul. Bracka 6.

5 międzynarodowych
spotkań hokeistów

Bogaty sezon

dzynarodowych
keistów trwa,
tówickim z udziałem
NRD-Frankenhausen

występach drużyny
czechosłowackich z

— hokeiści nasi rozegrają jesz­
cze w tym miesięcu pięć spot­
kań międzynarodowych.

Do NRD wyjedżie na dwa

spotkania zespół polski, który'
wystąpi dwukrotnie w Berlinie
w dniach 23 i 25 bm. Przeciw­
nik naszej drużyny, która grać
będzie prawdopodobnie jako re­
prezentacja Warszawy, nie jest

jeszcze znany.
Pod koniec grudnia

dża na trzy spotkania do Pol­
ski reprezentacja Finlandii.

Dwa mecze rozegrają Fino­
wie na sztucznym lodowisku w

Katowicach, trzeci natomiast
w Warszawie. 29 bm. odbędzie
się w Katowicach oficjalne
spotkanie międzypaństwowe
Polska—Finlandia, a 30 bm.
Finowie spotkają się z mło­
dzieżową reprezentacją Polski
W meczu tym wypróbowany
zostanie nasz zespól przygoto­
wujący się do Akademickich
Mistrzostw Świata.

Rewanżowy mecz P liska—
Finlandia rozegrany zostanie
w styczniu w Warszawie.

spotkań mię-
naszych hc-

Po turnieju ka-

zespołu
i dwóch

górnilu)w
Ostrawy

przyjeż-

Tak grają mistrzowie świata Z narady aktywu sportowego

Więcej synów robot­
ników | chłopów do
szkół lotniczych!

CO?GDZiE 8 KfEDY F

Grudzień

15
Poniedziałek

Słowa-

„(Jież-
godz.

goili.

Teatry:
Teatr im.

ckieget —

kie czasy"
19.

Stary Teatr — (du­
ża sala); Gościnny
występ Państwo­
wego Teatru Źy-.
dowskiego — godz.
19: — (mała sala):
„Chi opiec z nasze­
go miasta"
19.

Teatr Młodego Wl-
tfza: — ,,Czerwony
krawat'* — godz.

. 19.

Teatr Rapsodyczny:
..Eugeniusz Onie­
gin” — godz. 19.15.

Teatr Groteska:
__

„Złocisty baranek"

godz.13i15;—
. .Igraszki z dia­
błem" godz. 19.

Teatr Satyryków —

,.Obecność obowią­
zkowa’g. 19.15.

Kina:

Apollo: — „Wołga,
Wołga'1 godz. 16,

■ 18, 20.

Sztuka: „Eiotr I'1 —

ez. I„ godz. 16,
18, 20.

Warszawa: „Na gra­
nicy11 godz. 16,
18, 20.

Wolność:
_

„O 6.
wieczorem po woj­
nie’ godz. 16, 18,
20.

Młcda Gwardia: —

,.Zapora*' — godz.
15.30, 17.30gl9 .30 .

Uciecha: ,,Cywil na

stadionie'* — godz.
16, 18, 20.15.

Wanda: — ,.Nie-łź-
wiedż" nadpro­
gram r,Orzech" i
„Dziadek do orze­
chów*'.

Chemik: „Mazow­
sze:1 — godz. 19.

Nowa Huta: — „Se­
kretarz rejkomu"
gorlz. 16, 18, 20.

Dworcowe: PKF,
Droga <lo Studium

Przygotowawczego,
Zielarze z Kamien­
nej Doliny, Za.ii-

czik — godz. 16—
24.

O zadaniach

logicznym członków partii I aparatu par­
tyjnego.

Te słabości w naszej pracy partyjnej,
słaba wałka organizacji partyjnych o pod­
niesienie poziomu pracy politycznej człon­
ków partii z masami — jest poważnym
hamulcem pełnej realizacji uchwały KC w

związku 7. oceną kampanii wyborczej. A

przecież chodzi o to, ażeby dorobek pracy
politycznej w kampanii wyborczej nie zo­
stał osłabiony, ale umocniony i pogłębio­
ny, a^do tego konieczna jest konsekwen­
tna walka o wyeliminowanie niedomagali
w dziedzinie upolitycznienia pracy partyj­
nej, v dziedzinie propagandy i agitacji.
Doświadczenia okresu powyborczego
wskazują, że w niektórych ogniwach par­
tyjnych mamy cofnięcie się aktywności po­
litycznej, wyrazem czego jest przygotowa­
nie kampanii wyborczej do władz partyj­
nych przez niektóre Komitety Powiatowe,
jak lip. Myślenice i Wadowice.

W tych powiatach -- towarzysze pode­
szli do wyborow nie jako do poważnego
politycznego wydarzenia w partii, mają­
cego za cel dalszą aktywizację, szeregów
partyjnych i ubojowienie członków' partii,
oczyszczenie organizacji partyjnych z e-

lementó.w, których oląpcność w partii ha­
muje tylko przypływ do partii nowych,
przodujących ludzi, którzy wyrośli w kam­
panii wyborczej — podniesienie na wyż­
szy poziom pracy z bezpartyjnym akty­
wem dalsze uporządkowanie gospodarki
wewnątrzpartyjnej, pogłębienie stosunku
do legitymacji partyjnej — ale ograni­
czyli się do wąskiego organizacyjnego i

formalnego podejścia do wybprów dele­
gatów na konferencję powiatową W kon­
sekwencji pociągnęłoby to za sobą obni­
żenie poziomu politycznego samej konfe­
rencji powiatowej.
- W najbardziej charakterystycznej for­
mie ujawniło się to w Zakopanem, gdzie
wskazówki KC i KW odnośnie politycz­
nego przygotowania wyborów delegatów
na konferencję partyjną zrozumiano w

ten sposób, że powielono i rozesłano do

wszystkich podstawowych organizacji
partyjnych referaty wyłącznie na terrfct

sytuacji międzynarodowej. W niektórych
ogniwach naszych organizacji partyjnych
utarła się opinia, że polityka to zagadnie­
nia międzynarodowe, względnie wyłącz­
nie szkolenie partyjne, pogadanki itd.

Wielu naszych aktywistów i organiza­
cji, partyjnych nie rozumie, że polityka to

praktyczna działalność w terenie, to wal-

Apteki.'
Ryńsk Gl. 22, Mi­

kołajska 4. Mogilska
16, Zwierzyniecka 7,
Kazimierza Wielkie­
go 73, Bohaterów

Stalingradu 77.

POGOTOWIE RA­
TUNKOWE:

Wydział Zdrowia

Woj. Rady Narodo­
wej w Krakowie, ul.

Siemiradzkiego 1 —

telefon 222-22, 211-12

RADIO:
Godz. 18.30 Odpowie

dzi Kali 49. 18.40: Mu

zyka taneczna. 18.55:

Odpowiadamy
gty w oprać. K. Kie­
niewicza. — 19.10:

Transmisja Finału
Konkursu Skrzypco­
wego im.

niawskiego.
z udziałem
tów
26.58:
21-00:
21.20:

aportowe.
. zyka taneczna. 22.00;

Sprawozdanie z Kon­
gresu Narodów w

Obronie Pokoju. —

22.30; Koncert mu­
zyki operowej. 23 50:
Ostatnie wiadomo­
ści.

H. Wie-
Koncert

laurea-
konkursu. —

Stan pogody.
Dziennik. —

Wiadomości
21.34: Mu.

Koszykarze Ogniwa
zdobywają punkt

w spotkaniu z AZS

W rozegranym w dniu wczo­
rajszym spotkaniu o mistrzo­
stwo ligi koszykowej, krakow-
kie Ogniwo pokonało zdecydo­
wanie AZS Warszawa 70.51

(37:28). Mecz stał na wysokim
poziomie, gra prowadzona była
w szybkim tempie, przy czym
Ogniwo zwyciężyło zasłużenie,
górując przez przeciąg całego
meczu nad swym warszawskim

przeciwnikiem.
Punkty dla Ogmwa zdobyli:

'Ciesielski Jerzy 23, Ludzik 13,
Krupa 10. - Banaś 8. Surdyka 6,
Korcala 5, Langer’2, Ciesielski
Roman 3: dla AZS Warszawa
Niciński 18, Łukasiewicz i Bar­
tosiewicz po 9, Wąsik 8, Pysz-
kowski 6, Klimaszewski 1.

Sędziowali Przygoński i Ra­
czyński z Lodzi.

Moskwa drużynowym
mistrzem ZSRR w boksie

MOSKWA. Tytuł drużynowe­
go mistrza ZSRR w boksie zdo­
była po raz drugi reprezentacja
Moskwy, zwyciężając w finało

wym meczu reprezentację Le­
ningradu.

i
I
I

I

Od zwykłego podbijania pił­
ki do opanowania, wszystkich
uderzen iu siatkówce i do od­
noszenia zwycięstw w zawodach
prowadzi droga usilnych, sta­
łych ćwiczeń i treningów.

Do jak znakomitego, opano­
wania gry w siatkówkę można
dojść — dała nam ostatnio

przykład młodzieżowa
zentacja Związku ~

go, która gościła
przez 2 tygodnie, z

siąca Pogłębienia
Polsko-Radzieckiej.
lat temu, przy pierwszym po­
bycie siatkarzy radzieckich, w

Polsce, mieliśmy okazję podzi­
wiać wysoki poziom ich gry.
Obecnie okazuje się, iż poziom
gry siatkarzy radzieckich jest
jeszcze wyższy. Każde liderze-

repre-
Radzicckie.

w Polsce
okazji Mie-.

Przyjaźni
Już kilka

nie piłki, podbicie, podanie czy
ścięcie 'jest dokładne i celowe,
jest doprowadzone do perfekcji.

Toteż nic dziwnego, że siat­
karze radzieccy są mistrzami
w tej grze, najlepszymi w świę­
cie, co potwierdzili zdobyciem
tytułu mistrza świata.

Na zapytanie jednego z

przedstawicieli prasy polskiej
gdzie tkwi „tajemnica''
nialych umiejętności
radzieckich, trener

odpowiedział:
Przede wszystkim

wości tej dziedziny
ZSRR. Siatkówkę uprawia
Związku Radzieckim tak wiele
ludzi, że trudno nawet podać
dokładne, cyfry. IK moskiew­
skim „Spartaku", gdzie jestem
trenerem gra w siatkówkę

“

wspa-
siatkarzy
Jakuszew

w maso-

sportu w

w

2.500 łudzi. Piłka siatkowa, w

którą zaczęto grać w ZSRR 27
lat^temu, jest dzisiaj jednym
z najbardziej masowych spor­
tów.

A więc masowość jest pod­
stawą wyczynowego sportu,
gdyż tylko w najszerszych ma

sach ćwiczących możemy odkry­
wać utalentowane jednostki,
które pod kierunkiem, treneróią
przy zapewnieniu im pełnej o-

pieki, dochodzą do osiągania
szczytowych wyników.

1 to powinno być nauką dla
naszych władz sportowych, kie­
rownictw zrzeszeń i kół sporto-
wyc\.

Na. zdjęciu: Gusałajew odbił

przed chwilą prawą ręką ostre

ścięcie.
Foto: CAF

Przedostatni akt Pucharu PoSshi

CWKS Ib - Gwardia Kraków 1:0
W niedzielę na ciężkim, biot nistym boisku W. P . w Warsza­

wie rozegrany został przedostatni akt tegorocznego Pucharu
Polski. Było to powtórzenie półfinałowego meczu wrocławskie­
go. w którym CWKS Ib i krakowska Gwardia w ciągu 150 mi­
nut nie potrafiły strzelić ani jednej bramki.

W spotkaniu niedzielnym decydująca bramka padla dopiero
w 107 minucie gry (w dogrywce) ze strzału Wieczorka.

Zawody prowadził ob. Sperling z Lodzi. Widzófw 15.000.

Gwardia wystąpiła bez Ma-
monia, co znaczire osłabiło dru­
żynę Jurowicza. Później ścią­
gnięto do pomocy Kotabę. Bez­
względnie najlepszym zawodni­
kiem drużyny krakowskiej by!

Jocfocrisfro

ZS Wł&knicsrzr
W niedzielę otwarte zostało w

Krakowie nowe lodowisko ZS
Włókniarz w parku podgórskim
im. Bednarskiego. Nowy obiekt

sportowy powstał w Tamach li­
cznych zobowiązań sportowców
włókniarzy.

Lodowisko jest pięknie położo­
ne. Dookoła otoczone jest skali­
stymi Krzemionkami i dlatego
mimo niedzielnej odwilży-W Kra­
kowie, lód był twardy i nadawał

się do jazdy.
Zapowiedziane biegi szybkie

również na nowootwartym torze
stadionu ZS „Włókniarz" na

Krzemionkach nie doszły do

skutku, gdyż słońce dość szybko
zamieniło taflę lodową w wodę.

Na otwartym lodowisku włók­
niarze rozegrali spotkanie hoke­
jowe z ZS Gwardią, które zakoń­
czyło się wysokim zwycięstwem
gwardzistów 12:3 (6:0, 3:3, 3:01.
Na ogół włókniarze grali nieźle,
a do wysokiej porażki przyczynił
się fatalnie broniący bram­
karz.

krakowskiej organizacji partyjnej
(Dokończenie ze str. 3)

Jurowicz w bramce, który obe­
cnie znajduje się w swej życio­
wej formie. Jego błyskawiczny
refleks i ofiarna gra wzbudzały
podziw licznej widowni warsza­
wskiej. Również Szczurek grał
dobrze. Atak gwardzistów znów
zawiódł i mając kilka pozycji,
nie zdecydował się skierować pił­
ki do bramki Kłaczka. Kohuta
w drugiej połowie zastąpił Pat­
koło.

W drużynie zwycięzców najle­
piej podobali się pomocnicy Bie­
niek i Wieczorek. Przez pełne
120 minut działali oni na ty­

łach i poriadto raz po raz wy­
syłali, swój atak do przodu. Na­
pastnicy wojskowych dobrze gra­
li w polu, aie gdy znaleźli się na

polu karnym ociągali się z od­
daniem strzału i prawie zawsze

tracili piłkę na rzecz dobrze

grającej krakowskiej defensywy;
Początkowe okresy gry należą

do CWI\S-u . Po 20 min. gra wy­
równuje się i napastnicy Gwardii

częściej podchodzą z piłką na

pole karne wojskowych. W 42
min. Flanek ratuje w ostatniej
chwili, wybijając piłkę głową
z bramki. W 59 min? niebezpie­
czny strzał '

Sąsiadka pięknie
broni Jurowicz robinsonadą, a

w chwilę później Glajcar z kil-ka z wrogiem, to praca wychowawczą z

masami.

Towarzysz Zambrowski — na otwarciu

nowego roku szkolenia partyjnego w

1951 roku — mówił:

„postulat umocnienia pracy polity­
cznej, który tak często podkreślamy
oznacza nie tylko więcej agitacji 1

propagandy, ale oznacza również:
Po pierwsze — konieczność rozezna­

nia przez organizacje partyjne wroga
przed każdą akcją i w toku akcji —

umiejętność przewidywania jego dzia­
łalności (metod, chwytów itp.) po to,
aby ujawnić go, zdemaskować i izo­
lować od mas.

Po drugie — umiejętność przewi­
dywania i ujawnienia przed każdą ak­
cją i w czasie akcji elementów waha­
jących się po to, by móc na nie odpo­
wiednio i skutecznie oddziałać.

Po trzecie — uświadomienie o

rakterzc i znaczeniu każdej
członków partii i bezpartyjnego
wu oraz należyte rozstawienie w toku

akcji przodujących sił po to, by zape­
wnić jej pomyślny przebieg".

Pracą polityczną jest również należyte
przygotowanie zebrania partyjnego, da­
wanie poleceń członkom partii i kontro­
la wykonania tych poleceń, rozmieszcze­
nie członków partii pod kątem widze­
nia wykorzystywania ich w procesie
produkcji, praca grup partyjnych.

Wynikiem słabej pracy politycznej na­
szych organizacji partyjnych z mało i

średniorolnym chłopem jest niezadowala­
jący rozwój spółdzielczości produkcyjnej
w naszym województwie, tak jeśli idzie
o powstawanie nowych, jak i umocnienie

już istniejących spółdzielni produkcyj­
nych.

Nie umieliśmy wykorzystać poważnej
aktywizacji mas w kampanii wyborczej i
na tej bazie propagować spółdzielczość
produkcyjną i doprowadzić do powstania
nowych spółdzielni produkcyjnych Fakt,
że w czasie kampanii wyborczej powsta­
ły na terenie naszego województwa zale­
dwie trzy spółdzielnie produkcyjne, jest
tego oczywistym dowodem.

W chwili obecnej w dalszym ciągu w

niektórych powiatach towarzysze zbyt
wąsko podchodzą do sprawy budowy
spółdzielni produkcyjnych — nie stawia­
ją tego zagadnienia na płaszczyźnie sze­
rokiej pracy politycznej z mało i średnio­
rolnym chłopem, na płaszczyźnie syste-

cha-

akcji
akty-

matycznej propagandy spółdzielczości
produkcyjnej, popularyzowania ich osiąg­
nięć, organizowania wycieczek do przo­
dujących spółdzielni itp.

Jakie stąd wysuwają się wnioski dla

ną,szej wojewódzkiej organizacji partyj­
nej..

W ogólnych zarysach można by nakre­
ślić następujące zadanie: Musimy wytę­
żyć wszystkie nasze siły, by zrealizować

Wytyczne przewodniczącego naszej partii
towarzysza Bieruta, by zrealizować u-

cbwałę Komitetu Centralnego w związku
z oceną kampanii wyborczej, wytyczne
VII Plenum i uchwałę grudniową KC. —

Oznacza to:
Po pierwsze — systematyczną walkę o

podniesienie poziomu ideologicznego
członków partii, przerabianie materiałów
XIX Zjazdu, przełamanie nieodpowiednie­
go stosunku organizacji partyjnych do
szkolenia partyjnego, podniesienie na

wyższy poziom naszej propagandy i agi­
tacji. szczególnie od strony treści polity­
cznej.

Po drugie — wykorzystać przebogate
doświadczenia jakie wynieśliśmy z kam­
panii wyborczej, doświadczenia Komite­
tów Frontu Narodowego w pracy z bez­
partyjnymi, uogólnić najlepsze doświad­
czenia tej pracy i wykorzystywać je w

dalszej pracy politycznej i dla dalszej ak­
tywizacji mas.

Po trzecie — systematycznie wzmac­
niać czujność partyjną przeciwko działal­
ności wrogich, imperialistycznych agen­
tur i wrogiej ideologii — budzić czujność
wśród szerokich mas pracujących i mobi­
lizować je na tej bazie do wałki z wrogą
działalnością, do walki o wykonanie pla­
nów produkcyjnych.

Systematycznie rozwijać oddolną kry­
tykę i samokrytykę — walczyć konsek­
wentnie z wszelkimi przejawami tłumie­
nia i formalnego podejścia do krytyki.

Wzmacniać dyscyplinę partyjną prz^z
stale podnoszenie poziomu ideologiczne­
go członków partii, walczyć ze zgniłym
liberalizmem w wyciąganiu wniosków w

stosunku do towarzyszy łamiących dys­
cyplinę partyjną — a poprzez wzmożenie

pracy politycznej- z ZMP-owskim i bez­
partyjnym aktywem, szczególnie ż tym.
który wyróżnił się W kampanii wybor­
czej — zdobywać dla partii nowych war­
tościowych członków i likwidować białe

plamy.
Oto nasze najbliższe zadania.

Vana zwycięża
we Wrocławiu

Wrocław. — W międzynarodo­
wym turnieju tenisa stołowego
zwyciężył w konkurencji meż

czyzn Vana przed Stipkiem i Vyh,-
nanovskim, a w konkurencji ko­
biet Vyhnanovska przed Hrusko-

vą.
POLSKA—RUMUNIA

WDNIACH16I17BM.

Przewidziany na 13 i 14 bm. w

Szczecinie międzypaństwowy
mecz gimnastyczny Polska—Ru­
munia został ze względu na póź­
ny przyjazd reprezentacji Rumu­
nii — przesunięty na 16 i 17 bm.

DWA ZWYCIĘSTWA
ŚLIWY

Poznań. — W sobotę odbyło się
dokończenie dwóch przerwanych
partii między Śliwą i Makarczy­
kiem o tytuł mistrza Polski.
Obie partie zakończyły się zwy­
cięstwem Śliwy.
mistrzostwo

dzy Hołuj
żono.

Drugą partie o

Polski kobiet, mie-
1 Litwińską, odlo-

Hokej w Krakowie
W sobotę odbył się w Krako­

wie mecz hokejowy między kra­
kowskim OWKS a reprezentacją
ZS Ogniwo. Zwyciężył OWKS
6:4 (3:0, 3:1, 0:3). Spotkanie ro­
zegrane zostało podczas odwil­
ży, na miękkim lodzie, przez co

gra nie przebiegała
Bramki dla OWKS

cwa, Wróbel po 2,
wicz i Wilawski,
Paluch, Gojńy, Korzeniak i Jo-
scwicz. Sędziowałii Przewienda

Bielecki, (ae)
*

Rewanżowe spotkanie w hoke­
ju na lodzie pomiędzy Ogniwem
i OWKS, które miało się odbyć
\y n!edzieł| przed południem nie
doszło do skutku z powodu od­
wilży.

normalnie,
zdobyli: Po-

Nikodemo-
dla Ogniwa

Krakowska Drukarnia Prasowa,
Kraków, Wielopole 1

M—3—30232

Od samych sportowców zależy
przełom w sporcie krakowskim
przeciętne wyniki, jakie uzys-
* kali nas: reprezentanci na o-

statniej Olimpiadzie w Helsin­
kach, wzbudziły wiele zastrze­
żeń co do kierunku pracy nasze­
go. kierownictwa sportu. Szero;
Ka. dyskusja, prow.adzona^na ła­
mach prasy, wykazała, iż rezul­
taty naszych wyczynowców są

niewspółmierne w stosunku do

wspaniałych osiągnięć . naszego
•budownictwa socjalistycznego.
Postępy, jakie notujemy w roz­
woju kultury fizycznej, nie od­
powiadają ani zadaniom, ani
możliwościom, jakie władza lu­
dowa stworzyła dła upowszech­
nienia kultury fizycznej i roz-.

kwitu sportu polskiego.
W.dniu 9 listopada br. ukazał

się w organie KC PZPR „Trybu­
na Ludu" artykuł A. Starowicza,
pt. „O przełom w dziedzi­
nie kultury fizycznej i spor­
tu". — Artykuł ten, po­
wołując się na uchwalę Biura

Politycznego KC PZPR z roku
1949 o wytycznych rozwoju kul­
tury fizycznej i sportu, jako nie­
odłącznej części socjahśty.cznę. -

go wychowania mas pracują-
jcych, podkreślił główne zadania,
{ a to: upowszechnienie kultury
fizycznej, i podniesienie poziomu
ideowego i wychowawczego ru­
chu sportowego.

Ostatnio odbyła się w War­
szawie ogólnopolska narada ak­
tywu sportowego, na której do­
konano przegląau naszych bra­
ków. Obecnie odbywają się wo­
jewódzkie ńaraay aktywistów
sportowych. W Krakowie narada
laka oubyła się w uh. sobotę
13 bm.

Narada wykazała, iż w Kra­
kowie i województwie istnieje
wiele powaznycn niedociągnięć,
ze upowszechnienie kultury fizy­
cznej jest za słabe, że poziom w

pewnych dziedzinach sportu po-
wazn.e się obniżył, stwierdził
co w swym reieracie przewodni­
czący WkKF tow. pirożyriiski,
stwierdziło w dyskusji wiecu a-

Ktywisców sportowych, człon­
ków związków zawodowych i
zMP. Działacze sportowi w ko-

laćh, w Koiniieiacn Ki- praco­
wali często w oderwaniu od in­
stancji partyjnych, w oderwaniu
od terenowych rad narodowych,
u których nie znajdowali pomo­
cy, a Często odciągani byli do

innej pracy, w oderwaniu od or­
ganizacji związkowych, które

traktowały zagadnienia kultury
fizycznej jako niepotrzebny ba-
last.

Sprawa słabego rozwoju spor­
tu w Nowej Hucie jest dta dzia­
łaczy krakowskich ciemną pla­
mą. Młodzież w Nowej Hucie,
zorganizowana w 21 kołach,
zresztą przejawiających słabą
działalność, iTa skutek braku na­
leżytej opieki ze stroSy zrzeszeń
Stali i budowlanych, nie posia­
dająca boisk (istnieje 10 boisk

prowizorycznych, bez sal gim­
nastycznych, z 2 istniejących
sal jedna zajęta została przez
Film Polski, uruga przez stołó­
wkę), nie ma warunków do u-

prawiania sportu. — Mamy obe­
cnie tylko szachy i 2 stoły ping­
pongowe — powiedział Ż.MP-
owiec Syty, a młodzież pragnie
uprawiać sport.

Co robić, by dokonany został

przełom w dotychczasowej pra­
cy, by rozpocząć systematyczną
realizację uchwały Biura Polity­
cznego? Dyskutanci na ogół nie
dawali na to odpowiedzi. Stwier1

dzano braki, niedociągnięcia w

poszczególnych jednostkach spor- .

I

ku metrów przenosi będąc sam

na sam z Jurewiczem. Ostatnie

pięć minut normalnego spotka­
nia należą do Gwardii. Wtedy
Patkoło i Kotaba groźnie strze­
lają, lecz Klaczek broni ze szczę­
ściem.

Normalne spotkanie kończy
się wynikiem bezbramkowym.
Sędzia Sperling zarządza dogry­
wkę 2 razy po 15 minut. W do­
grywce tej tak gwardziści jak
i wojskowi mają okazję do zdo­
bycia bramki. Dogrywka trwa.

Niespodziewanie w 107 min. na­
stępuje wyjaśnienie. Po za.mie-

sjfcniu podbramkowym zasło­
nięty Jurowicz przepuszcza sil­
ny strzał Wieczorka. Wynik 1:Q
otwiera wojskowym drogę do
finału Pucharu Polski.

Bramka ta załamała dotych­
czas dobrze grających gwardzi­
stów — z wyjątkiem Jurowicza,
który wszystkie strzały wyła­
puje.

*

Drużyna krakowskiej Gwardii,
która w rozgrywkach o Puchar
Polski nie miała szczęścia wejść
do finałowego spotkania — gra­
ła zawsze nadzwyczaj ambitnie
i zbierała liczne oklaski za czy­
stą grę.

Finał Pucharu Polski roze­
grany zostanie w najbliższą nie­
dzielę 21 bm. w Warszawie po­
między drużynami warszawski­
mi: CWKS Ib i Kolejarzem War­
szawa. (aks)

towych, objawy braku wychowa­
nia politycznego, niedoceniana

sprawy badan lekarskich przez
trenerów i sportowców, brak za­
interesowania pracą sportową
kół ze strony rad zakłatiówycb,
używanie sai sportowych na

inne cele, jak magazyny, praco­
wnie itd.

Dużą odpowiedzialność za

sprawy kultury fizycznej ponosi
organizacja ZMP. Glos w dys­
kusji przedstawiciela Zarządu
Woj. ZMP — Dukata świadczy,
iż nastąpi w ZMP gruntowna
zmiana. Znikną objawy niedoce­
niania pracy polityczno-wycho-
wawczej w dziedzinie sportu.
Zarząd Woj. ZMP „spychał" do­
tychczas tę pracę na wydziąt
WF, pozostawiając wyznaczone
zadania żywiołowemu rozwojo­
wi. Obecnie pójdą uderzenia w

dwóch kierunkach. Pierwszy kie­
runek na instancje ZMP-owskie

szczególnie w pow. ♦ cli, drugi
na wzmocnienie pracy politycz­
nej i propagandowej kultury fi­
zycznej wśród młodzieży, szcze­
gólnie na wsi.

Przewodniczący GKKF, poseł
Wł. RECZEK w podsumowaniu
naświetlił drogi, prowadzące do

przełomu w naszym sporcie.
Trzeba widzieć i zdawać sobie

i tego sprawę, iż sport to coś

wartościowego, to część naszej
kultury, to walka o podniesienie
zdrowotności społeczeństwa,
zwiększenie zdolności do pracy,
a przez to zwiększenie pro­

dukcji, to walka o zwiększenie
naszej siły obronnej kraju.

Aktyw sportowy powinien o-

przeć. swą pracę w terenie o po­
moc i radę partii. Sportowcy
powinni umieć włączać się w

wielkie akcje: na wsi LZS mają
w:elkie zadania w walce o bu­
dowę spółdzielczości wsi, w po­
mocy przy pracach na roli, sku­
pie i kontraktacji. Sportowcy z

nrast mają piękne zadania w

mesieniu pomocy sportowcom
LZS, którzy niejednokrotnie nie

wiedzą, jak pracować.
Trzeba współpracować z tere-

nowymi radami narodowymi i
mobilizować sportowców do wy­
konania poważnych zadań, wtedy

będą nas

kultury
rytetu.

Sport
muszą

sprawę,
zycznego w zakładzie pracy, w

gminie, w szkole, muszą być
traktowane jak zadania partyj­
ne, związkowe i ZMP-owskie.
W zaniedbaniach rozwoju maso

wości kultury fizycznej i pozio­
mu, wyczynowego musi nastąpić
zwrot.

Pracę musimy rozpocząć od
siebie, a gdy wykażemy s:ę o-

sięgnięciami przyjdą nam z

pomocą instancje partyjne, rady
narodowe, związki zawodowe.
Zmobilizować należy szero-ki a-

ktyw, oparty na doświadczonych
działaczach oraz na młodych
kadrach, musimy postawić sobie
okresowe zadania, gdyż nic zdo­
łamy załatwić wszystkiego na

raz, plan pracy nia się stać pod­
stawą, w końcu musinty urucho­
mić rezerwy.

Obecnie rozpoczął GKKF ści­
śle planową pracę; takiej pracy
będz:e wymagał również od.te­
renowych komitetó.w KF. Ale ró­
wnież każda jednostka sportowa
musi zacząć zwrot na lepsze od
siebie, a wtedy nastąpi korzyst­
ny zwrot w całym sporcie pol­
skim. (ar)

szanowali, komitety
fizycznej nabiorą auto-

i wychowanie fizyczne
być uznane za ważną
zadania wychowania fi-

PRACOWNICY POSZUKIWANI

MONTEROW SILNIKOWYCH, PODWOZIO­
WYCH, ELEKTROMONTERÓW, ŚLUSARZY oraz

POMOC FACHOWĄ zatrudni od zaraz PRZED­
SIĘBIORSTWO TRANSPORTU SAMOCHODO­
WEGO ŁĄCZNOŚCI Oddział w Krakowie Cyster­
sów 21. Warunki do omówienia na miejscu.

K-3(199

DOŚWIADCZONY TECHNIK lub MAJSTER z

długoletnią praktyką poszukiwany na kierownicze
stanowisko w warsztatach mechanicznych w Brze.
sku. Zgłoszenia Dział Kadr Okręgowych Zakładów

Remontowo-Montażowych Kraków, Bieżanów Nr
522- K-3260

1 RYFLARZA, 1 TOKARZA, 2 STOLARZY, 2 PA­
LACZY KOTŁÓW WYSOKOPRĘŻNYCH, 4 ŚLU­
SARZY, 2 ELEKTROMONTERÓW, 1 BLACHARZA,
oraz KWALIFIKOWANĄ MASZYNISTKĘ zatrud­
ni natychmiast K.O Z.M. Zespól Młynów w Kra­
kowie. Zgłoszenia osobiste w Sekcji Personalnej
Kraków, Rynek Gł. 30 pokój 39 II p. K-3243

1 ELEKTROTECHNIKA i 5 ELEKTRYKÓW
kwalifikowanych zatrudni od zaraz Miejski Zarząd
Budynków Mieszkalnych w Krakowie, ul. Waryń­
skiego 12 II p. Wynagrodzenie wg. Układu Zbio­
rowego Pracy dla Przedsiębiorstw Komunalnych,
wraz z otrzymaniem mieszkania służbowego.

K-3250

OGRZEWANIA,

SAMODZIELNEGO WYKWALIFIKOWANEGO
KALKULATORA urządzeń mechanicznych, 2-CH
WYKWALIFIKOWANYCH KREŚLARZY MASZY.

NOWYCH, 1 TECHNIKA NORMOWANIA, 2 WY­
KWALIFIKOWANYCH PROJEKTANTÓW WEN­
TYLACJI I CENTRALNEGO
PROJEKTANTA ELEKTRYKA, KALKULATORA
INSTALACJI SANITARNYCH, KREŚLARZA Z

PRAKTYKĄ zatrudni zaraz Centralne Biuro Stu­
diów i Projektów Transportu Drogowego i Lotni­
czego O Kraków, ul. Karmelicka 34. K-3245

Większą ilość FACHOWCOM' BRANŻY METALO.
WEJ jak: TOKARZY, FREZERÓW, SZLIFIERZY
NARZĘDZIOWYCH, ŚLUSARZY NARZĘDZIO­
WYCH, PRZODOWNIKÓW I MISTRZÓW MA­
SZYNOWYCH, MISTRZA NARZĘDZIOWEGO,
MISTRZA MALARSKIEGO, oraz MISTRZÓW,
MONTEROM', PRZODOWNIKÓW, ŚLUSARZY.
TECHNIKÓW I INŻYNIERÓW do produkcji urzą­
dzeń zabezpieczenia ruchu pociągów przyjmie. za­
raz Fabryka Sygnałów Kolejowych w Żorach.
Mieszkanie służbowe zapewnione w I półroczu
1953 r. K-3259

- i .. ................. ..... .

g>e/eitlrze

P.P.R.K.Nr6ZAKŁADNr3
w Krakowie, ul. Portowa 20 — telefon 558-66^

przyjmuje zamówienia na .£5

WYKONYWACIE ROBÓT NA WYTACZARCE
(skok 500 mm)

I DŁUTOWNICY
od przedsięb. państwowych i uspołecznionych

OŚRODEK SZKOLENIOWY P. Z. M.
Kraków, ul. Krupnicza 14

ORGANIZUJE

KURS lYGCBRIOlfl DLA KIEROWCÓW
SAMOCHODÓW ZMZffiKOWAHyCH Ś

Informację i wpisy DO DNIA 15. XII . br.^

Zagintone
dokumenty

DUKAŁA Józef zam. Brzo­
skwinia, pow. Kraków, zgu­
bił legitymację Zw. Zaw., —

przepustkę służbową Nowej
Huty. 24237-g
PAJDAK Henryk zam. Kra­
ków, Borek Fałęcki, zgubił
przepustkę stalą MPK. Kra­
ków, N< 01736. 24220-g
MROWIEĆ Stanisław zam.

w Świnnej, pow. Żywiec, —

zgubił przepustkę wydaną —

przez Fabrykę Śrub — Spo­
rysz. P-2382

MOTYKA Józef, Państwowy
Dom Wczasów DziecięcĄch
w Porąbce k. Kęt — zgubił
legitymację służbową — Nr
321 — wydaną przez Wyział
Oświaty m- Żywcu.

P-2375

Pt,
05

DIVAN Janina Kraków,, z git.
biła książeczkę Ubezpiecza 1-
rii Społecznej — Kraków

STARZYK Stanisław, Olkusz
Augustiańska ż0 zgubił ka--
tę meldunkową wydaną —

p:zez Prez. RN Olkusz.
P-2379

PTAK Jan zam. Trzebionka
13. pow. Chrzanów, zgubił
portfel wraz z dokumenłarni,
karcą meldunkową, wycią­
giem metrykalnym.

P-2369

KIWIOR Pelagia zam. Bra-
ciejówka, gmina Jangrot, —

zgubiła przepustkę zakładu
pracy, kartę meldunkową |
bilet miesięczny. P-2338

NIEWIENCZ Helena Pogo-
rzyce 1.31 zgubiła legityma­
cję Ubezpieczalni Społecznej

P-2374

ADAMCZYK Krystyna. zam.

Oświęcim zgubiła przepust­
kę stałą wydaną przez Za­
kłady Chemiczne Dwory.' .

KOZIOŁ Ludwik zam. Kra­
ków, til. Filarecka 20 zgubił
legitymację Zw. Za w. Pric.
Handlowych.


